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P  M ic h a lsk i og łosił sw a  m oraln i*  n iew y ­
p ła c a ln o ść , u c ie k ł s ro m o tn ie  z p la c u  b o ju , 
r z u c a ja c  g r a n a t  n a  d o ty c h c z a so w ą  sw ą  po- 
zycyę, by n a s tę p c y  p o zo s taw ić  m e  d a ją c e  
s ię  ła tw o  n a p ra w ić  sp u s to sz e n ia . Jeż e li m i­
n i s t e r  s k a r b u  zaw ió d ł w  k aż d e j p ra w ie  dzie­
d z in ie , p o k ła d a n e  w  n im  z a u fan ie , _ jeże li 
w sz y s tk ie  czy n io n e  p rzez  n ieg o  o b ie tn ice  

o k a z a ły  się  z w y k łą  b la g ą , to  w  sz tu ce  sab o ­
to w a n ia  s k a r b u  p a ń s tw o w e g o  o k a m i p e ­
w n e g o  ro d z a ju  ta le n t ,  o ile  m e  b y ł jen o  w y ­
k o n a w c ą  cu d zy ch  pom ysłów-. . .  . ,

P. M ic h a lsk i nie d o p ro w a d z ił b u d ż e tu  do  
ró w n o w a g i, p rz e c iw n ie  p o z o s ta w ia  n a  ro k  
1922 p rz e ra ż a ją c y  d e f ic y t m im o  d a n in y , m i­
m o  zw ięk szo n eg o  w p ły w u  p o d a tk ó w , m im o  
zw ię k sz a n y c h  s ta le  t a r y f  k o le jo w y ch  i p o ­
cz tow ych , m im o  zw ię k sz o n y c h  do m em o z li-  
w o śc i p o d a tk ó w  p o ś re d n ic h , m im o  z a p o w ia ­
danych o sz c z ę d n o śc i

Cóż p. M ic h a lsk i p o z o s ta w ia ?  N ie sp e łn io ­
n e  o b ie tn ice  i  p u s ty  sk a rb !

S p o łe cze ń s tw o  m ia ło  p ra w o  ż ą d a ć  od  p. 
M ic h a lsk ie g o  s p e łn ie n ia  w ie lo k ro tn y c h  p rz y  
rzeczeń - W sz a k  w a ru n k i  p. .M ic h a lsk i z a ­
s t a ł  t a k  k o rz y s tn e , j a k  ża d en  z jego  p o p rz e ­
d n ik ó w . Z a  jeg o  rz ą d ó w  u s ta ła  p o trz e b a  za- 
k u o Y w a n ia  d la  G órnego  Ś lą s k a  n ie m ie c k ic h  
m a re k  z a  w ie le  m ilia rd ó w  m ies ięczn ie , za  
teg o  rz ą d ó w  n a s tą p iło  p rz y łą c z e n ie  do P o l-  
s ld  ie i n a jb o g a tsz e j d z ie ln icy . Ś w ia t c a ły  
wid-zi P o lsk ę  b o g a tą , sk o n so lid o w an ą , ro z ­
w i ja ją c ą  się, m in is te r  s k a r b u  m o że  ta k i  

ze sk o n to w ać  n a  p ie n ię ż n y c h  ta rg a c h  
św ia to w y c h , a  cóż p- M ic h a lsk i?  P . M ich a l­
s k i  z n a jd u je  się w  sy tu a c y i d la  n ieg o  bez 
w y jśc ia , u c ie k a  te d y  z p la c u  b o ju  i  u le g a ­
j ą c  n ie p o h a m o w a n e j złości, r z u c a  sw o je  
„ w a ru n k i"  ro k u ją c e m u  z n im  n o w e m u  p re -

mlT v d z h ń  te rn u , g d y  p o zo rn ie  p. P o n ik o w ­
sk i m ia ł  za  so b ą  w ięk szo ść  S e jm u , p. Mi­
c h a ls k i  u trz y m y w a ł s ta n  s k a r b u  w  n a jś c i­
ś le jsze j ta je m n ic y . R ząd  p. P o n ik o w sk ie g o  
n te  z w ra c a ł s ię  do  S e jm u  z ż a d n e m i żą d a -  

„  M ic h a lsk ieg o ; c ią g łą  b l a g ą  ro zsze- 
r a a n ą  p rzez  b iu ro  p ra so w e  m in . s k a rb u , s ta ­
ra n o  ste u ś p ić  czu jn o ść  sp o łecz eń s tw a , ro z ­
s z e rz a ją c  jed n o cz eśn ie  p o tw o rn e  w ie śc i o  

m o ż liw y ch  n a s tę p c a c h  p  M ich a lsk ieg o .
G dv n o w y  p re m ie r  p. Ś liw iń sk i, ch cąc  u - 

trz y m a ć  c iąg ło ść  g o sp o d a rk i fin an so w ej, za- 
n ra s z a  n M ich a lsk ieg o  do  p o z o s ta n ia  w  rz ą ­
dzie, o d s ła n ia  P- M ich a lsk i p rz ep aść , n a d  
k tó r ą  Stoczył Unan.se p a ń s tw a . Z u p e łn ie , 
ja k  z b a n k ru to w a n y  sz lach c ic , ty p u  p rz e d ­
w o jen n eg o , k tó ry  d o szed łszy  sw ą  g o sp o d a r­
k a  do n iem o żn o śc i p o k ry c ia  b ieżący ch  w y ­
d a tk ó w , p o cz y n a  sp rz e d a w a ć  sw e fo lw a rk i, 
ta k  p. M ich a lsk i d o m ag a  się od now ego  rz ą  
du, by  do sw ego  p ro g ra m u  w c ie lił ż ą d a n ie  
s p rz e d a n ia  m o n o p o lu  ty to n io w eg o  n a  l a t  25, 
a d a le j p u sz c z e n ia  n a  lic y ta c y ę  m o n o p o lu

Herman Diamand
so lnego, p rz e d s ię b io rs tw  p a ń s tw o w y c h  g ó r­
n iczy c h  — w sz y s tk o  to  p rzy n o si p a ń s tw u  b. 
zn a czn e  doch o d y ! — a  d a le j w y d z ie rża w ie ­
n ie  n ie szczęś liw y ch  n a sz y c h  ko le i. I to  w szy ­
s tk o  k a p ita ło w i z a g ra n ic z n e m u !

P . M ich a lsk i p o w iad a , że chce zm ien ić  m o 
n o p a l n a  sp ó łk ę  a k c y jn ą , 50 p ro c e n t ak c y j 
o d d ać  k a p i ta l is to m  z a g ra n ic z n y m , p ra w d o ­
p o d o b n ie  za  p o ś re d n ic tw e m  en d e ck ieg o  p ro ­
fe so ra  R ad z iszew sk ieg o , 25 p ro c e n t o d d ać  
k a p i ta l is to m  k ra jo w y m , ab y  i  te j  h y d rz e  
p aszczę  z a tk a ć , a  re sz tę  z a c h o w a ć  d la  p a ń ­
s tw a . Czy to  te n  sa m  p. M ich a lsk i, k tó ry  
p rzed  k i lk o m a  ty g o d n ia m i p rz e p ro w a d z ił  
m o n o p o l p a ń s tw o w y  i a n i s łó w k iem  n ie  
w s p o m n ia ł  o w y d z ie rż a w ia n iu  go? S e jm  
p rz e sz e d ł s łu sz n ie  do  p o rz ą d k u  d z ien n eg o  
n a d  in te re s a m i k ra jo w y c h  fa b ry k a n tó w  ty ­
to n iu , a  d z is ia j m a  p. M ic h a lsk i o d w ag ę  
żąd ać , b y  to  w szy s tk o  o b ró c ić  n a  k o rz y ść  
z a g ra n ic z n y c h  k a p ita  li s tó w !

Z is to ty  m o n o p o lu  ty to n io w eg o  w y n ik a , 
że p o d a te k  ty to n io w y  i zysk , w y n ik a ją c y  z 
fa b ry k a c y i łą c z ą  się w  je d n ą  n ie  ro z d z ie ln ą  
całość . M o n o p o lis ta  s ta w ia  t a k ą  cenę, j a k a  
m u  się ży w n ie  p o d o b a ; to  p ra w o  ch ce  p .
M ich a lsk i o d sp rz e d a ć  z a g ra n ic z n e j sza jce  

k a p ita l is ty c z n e j,  p ra w o  n a k ła d a n ia  n a  p o l­
sk ieg o  o b y w a te la  p o d a tk u  d o w o ln ej w y so ­
kości.

T a k i s ta n  z n o s iła  a b s o lu ty s ty c z n a  T u r-  
cya. P o d o b n e  ja rz m o  n o s i ła  p rz ez  d łu g i czas  
S e rb ia  w  c z a sa c h  p o zo rn e j jen o  sw e j n ie ­
p o d leg łośc i, a le  czy poza p. M ic h a lsk im  zn a j 
dzie się w  P o lsc e  cz łow iek , k tó ry b y  się  n ie  
w z d ry g a ł n a  s a m ą  m y śl, że p o d a tk i  p o ś re ­
d n ie  n a  o b y w a te li p o lsk ic h  n a k ła d a ć  b ęd z ie  
sp ó łk a , z ło żo n a  w  zn a czn e j sw ej w ięk szo śc i 
z k a p ita l is tó w  z a g ra n ic z n y c h  i  b y ły c h  p o l­
sk ic h  fa b ry k a n tó w  ty to n io w y c h ?  M onopol 
ty to n io w y , ja k  k a ż d y  in n y  m o n o p o l p a ń ­
stw ow y, m a  sw e ź ró d ło  w  su w e re n n o śc i p a ń  
s tw o w ej i t ą  su w e re n n o ść  chce p. M ic h a lsk i 
p rz e h a n d lo w a ć !

80 m ilia rd ó w  ro czn ie  m a  s u w e re n n a  sp ó ł­
k a  a k c y jn a , w s tę p u ją c a  w  p ra w a  rz ą d u  p o l­
skiego, w p ła c a ć  do sk a rb u , a le  ile  m ilia rd ó w  
zed rze  z o b y w a te li p o lsk ich , p. M ich a lsk i 
n ie  m ó w i i pow iedz ieć  n ie  m oże, g dyż  z a le ­
ża łoby  to je d y n ie  od s p ó łk i a k c y jn e j!  T ą  
s a m ą  d ro g ą  m ia ła b y  iść  sól i  p a ń s tw o w e  
k o p a ln ie  w ęg la , b ęd ą ce  so lą  w  o k u  p ry w a ­
tn y c h  w ła śc ic ie li  k o p a lń . D ale i p. M ic h a lsk i 
chce rz u c ić  n a  że r k a p ita l is to m  z a g ra n ic z ­
n y m  k o le je  że lazne, od k tó ry c h  za leży  ca łe  
życie p a ń s tw a .

M ięd zy n a ro d o w e m u  k a p ita ło w i p rz y św ie ­
ca  je d e n  cel, d la  k tó re g o  du żo  pośw ięc ić  
p o tra f i, to  je s t  w p ro w a d z e n ie  cen  św ia to ­
w ych w  k ra ja c h  o n isk ie j w aluc ie- T en  s ta n  
u m o ż liw iłb y  z a la n ie  k ra jó w  o n isk ie j w a­
lu c ie  n a d m ia re m  p ro d u k c y i k ra jó w  o w a ­
lu c ie  w y so k ie j i  u czy n iłb y  z k ra jó w  b ie ­

dnych wyzyskiwane kolonie krajów boga­
ty c h .

D eficy t p o lsk ic h  k o le i p a ń s tw o w y c h  spo ­
w o d o w a n y  je s t  w  zn a czn e j części m a łą  i lo ­
śc ią  t r a n s p o r to w a n y c h  to w aró w , a  k a ż d e  
p o d w y ższen ie  ta ry f  z m n ie js z a  t ą  ilość, d la ­
teg o  d o p ie ro  w ie lo k ro tn e  p o d w y ż sz en ie  m o ­
g łoby  d ać  dochód , o ile  to  w ogó le  je s t  m o­
żliw e, p o k ry w a ją c y  w y so k ie  k o s z ta  r u c h u  
k o le jo w eg o . A le w ó w czas  g o s p o d a rs tw o  n a ­
sze sp o łeczn e  sk u rc z y ło b y  się, e k s p o r t  z m a ­
la łb y , gdyż w y w o z im y  p rz e w a ż n ie  to w a ry  
m aso w e , k tó re  w y so k ie  ta ry f y  k o le jo w e  
b a rd z o  o b c iąża ją . S tą d  k o le je  w  rę k a c h  z a ­
g ra n ic z n y c h  k a p i ta l is tó w  m ia ły b y  d la  p a ń ­
s tw a  p o lsk ieg o  ta k ie  sa m e  zn a cze n ie , ja k -  
g d y b y śm y  o b ro n ę  p a ń s tw a  o d d a l i  k o m u ś  w  
d z ierżaw ę. Bo ja k iż  in n y  cel m oże, a  ra c z e j 
m u s i  m ieć  d z ie rż a w c a  ko le i, j a k  n is ty lk o  
z ró w n o w aż en ie  w y d a tk ó w  z d o ch o d a m i, 

lecz  i  u z y s k a n ie  p o n a d to  m o ż liw ie  n a jw ię -  
n a jw ię k sz e g o  zy sk u . O d d a n ie  u rz ę d n ik ó w  i  
ro b o tn ik ó w  k o le jo w y ch  w  n iew o lę  k a p i ta l i ­
s tó w  z a g ra n ic z n y c h  m oże p o zb aw ić  zn acz ­
n ą  ilo ść  p ra c o w n ik ó w  Chleba, m oże z m n ie j­
szyć b ezp ie cze ń s tw o  ru c h u ,  m o że  w y w o ła ć  
z a n u rz e n ia  sp o łeczn e , a le  n ig d y  n ie  z m n ie j­
szy  o ty le  k o sz tó w  ru c h u , b y  p rz y  d w u k ro ­
tn y c h  n a w e t  ta ry f a c h  i d ła w ie n iu  n a sz e g o  
ro z w o ju  k o m u n ik a c y jn e g o  p o k ry to  d eficy ­
ty  k o le jo w e, n ie  m ó w ią c  w c a le  o z y s k a c h  
d z ie rżaw có w . W z ro s t t a r y f  m u s ia łb y  d o jść  
do w ie lo k ro tn o śc i t a r y f  d z is ia j o b o w ią z u ją ­
cych.

A cóż w te d y  n a sz  p rz em y sł, co w y w ó z za ­
g ra n ic z n y  i j a k a  d ro ż y zn a?

Cóż je d n a k  n a  te rn  za leżeć  m oże ro z sz a ­
la łe j am b ic y i p. M ic h a lsk ieg o ?  T a  k a r y k a ­
t u r a  d y k ta to ra  a n i  d n ia  d łu że j rz ą d z ić  nile 
m oże, jeże li n ie  sp rz e d a  z a g ra n ic y  p o lsk ie j 
s u w e re n n o śc i sk a rb o w e j. I s tn ia ły  d la  p. M i­
c h a lsk ie g o  d ro g i in n e , t rz e b a  b y ło  p rz e d ło ­
żyć S e jm o w i w czas  u s ta w y  p o d a tk o w e , 
z w ię k sz a ją c e  p o d a tk i  b ez p o ś re d n ie , t r z e b a  
b y ło  w obec S e jm u  u d e rz y ć  się  w  p ie rs i  i  z a ­
w o ła ć : zg rzeszy łem ! T rz eb a  b y ło  p rz y z n a ć  
się do n iep o w o d zeń  i b r a k u  w a ru n k ó w  oso ­
b is ty c h  do pow odzeń ; a le  z a m ia s t  teg o  n a  
ż ą d a n ie  g o rz e ln ik ó w  w n ie s io n o  p ro je k t  u s t a  
w y  o o b n iżen iu  p o d a tk u  sp iry tu so w e g o  i  
w  p ro g ra m ie , k tó ry  m ia n o  n a rz u c ić  n o w e ­
m u  rząd o w i, m ó w i się  po d  I I  B o  p o d w y ż ­
k a c h  k i lk u  p o d a tk ó w , a  w  n a w ia s ie  p o w ia ­
d a : „niewielu**. Jeszcze  w  ta k ie j  ch w ili n ie  
o p u szcza  p. M ich a lsk ieg o  jeg o  n ie s ły c h a n a  
d em ag o g ia , k tó r a  je d n o c z e śn ie  u t ru d n ić  m a  
rz ą d y  ro z s ą d n e m u  n a s tę p c y , w y w o łu ją c  w y ­
o b rażen ie , że p. M ich a lsk i by łby  ty lk o  n ie ­
w ie le  p o d a tk ó w  p o d w y ższy ł. Z a m ia s t  fry - 
m a rc z y ć  m ie n ie m  p a ń s tw a  i jeg o  u p ra w n ie ­
n ia m i, n a le ż y  k o n iecz n ie  d ąż y ć  do zró w n o ­
w a ż e n ia  b u d ż e tu  d o b rze  ro z ło ż o n y m i i m ą ­
d rze  s to so w a n y m i p o d a tk a m i.

U d a w a ło  się p. M ic h a lsk ie m u  p rz e ś liz g i­
w ać  się, gd y  m o w a  b y ła  o is to c ie  p ro b le ­
m a tu  fin an so w eg o  P o ls k i i m a  się w ra żen ie , 
że p. M ich a lsk i is to ty  tego  p ro b le m a tu  u ją ć  
n ie  p o tra f i, s tą d  b u jn o ść  jego  fa n ta zy i, ła ­
tw o ść  p rzep o w ied n i, m a lo w a n ie  g ru sz e k  n a
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w ie rz b a c h . P. M ich a lsk i p o zo staw ia , m im o  
b a rd z o  s iln eg o  o b c ią ż e n ia  sz e ro k ic h  m a s  
s p o łe c z e ń s tw a , po ło żen ie  t ru d n ie js z e  o d  te ­
go, k tó re  za s ta ł, i to  m im o  ta k  zw an e j dy­
k t a tu r y  i m im o  w sz y s tk ie  m a m id ła , k tó re -  
ma łu d z ił  ś w ia t  p o lsk i, a  zd a je  się  i sieb ie. 
Je ż e li  b iu ro  p ra s o w e  p. M ich a lsk ieg o  w m ó ­
w iło  w  sp o łecz eń s tw o  nasze , że z a g ra n ic a  
u fa  p- M ic h a lsk ie m u , to  św iad c zy  to  o s p ry ­
cie jeg o  b iu ra , o  d o b re m  fu n k c y o n o w a n iu  
a je n tó w  p o lsk ic h  n a  z a g ra n ic z n y c h  g ie ł­
d ac h , w o b ec  n ie tru d n e g o  p rz y  d z is ie jszy c h  
w a ru n k a c h , u tr z y m y w a n ia  k u r s u  m a rk i  
p o lsk ie j i... o n ie w y b re d n o śo i b. m in is t r a

CTelefonem od korespondenta „Naprzodu”)
Warszawa, 3 lipca.

Dziś przed południem  kandydat na m inistra 
skarbu  p. Jastrzębsk i oświadczył gotowość przy­
jęcia taki. O godz. 1 w południe prezydent mi 
n iątrów  p. Śliwiński udał się do Belwederu, aby 
przedłożyć Naczelnikowi państw a do podpisania 
d ek re t nom inacyjny p. Jastrzębskiego.

Po południu rozpoczęło się posiedzenie Rady 
m inistrów  w spraw ach zw iązanych z ułożeniem 
espose.

Ustawa o ochronie rzeezypo&pelitej 
W iedeń. (PAT.) „Neue Freie P resse“ donosi « 

B erlina: P ierw szy czytanie ustaw y o ochronie 
repub lik i odbędzie się we środę. Przypuszczają, 
że znajdizie się większość dwu trzecich dla tej u- 
stawy.

Berlin. (PAT.) „Sozialistische K orrespondenz" 
donosi: S tronn ic tw a siocyialiistyicziie zażądają, od 
rz ąd u  u tw orzen ia  osobnego m in isterstw a dla o- 
chrony rzeaaypospolitej.

W stąpienie niezawisłych sec. do rządu.
Berlin. (PAT.) „B erliner Tageblaitt** pisze: Dla 

oceny (politycznego położenia w  Niemczech zna­
m iennym  je s t fak t, że socyalni dem okraci po­
staw ili pod adresem  siocyalistów niezaw isłych za 
py tan ie, czy zasadniczo godzą się n a  przystąp ie­
n ie  do koaliey i s tronnictw  R eichstagu i n a  u - 
dział w rządzie Rzeszy. Dziś odbywa się konfe- 
reneya niezaw isłych socyąlistów , na której u- 
chw aloną będzie odpowiedź. Pow szechnie przy- 
puszoaają, że odpowiedź ta  w ypadnie twierdzą­
co. Niezawisłym  socyalistom  m ianoby dać dw a 
m iejsca  w gabinecie. Mówią, że niezawisły so- 
cy a lis ta  Dr. Rredtscheid zostałby sekretarzem  
s tan u  w urzędzie sp raw  zagranicznych.

Aresztowanie organizacyi .,Gonsul“
W iedeń. (PAT.) „N eues W iener T agb la tt“ do­

nosi ,z B erlina: Policy i powiodło się dostać w 
swe ręce listę  dzionków organizacyi .,Consul“. 
L ista  t a  obejm uje 750 nazw isk. Przeciw w szyst­
kim tym  osobom wdrożono dochodzenia. Część 
z nich aresztow ano. Ogółem aresztow ano dotych 
czas w zw iązku z izam ordowaniem  R ath en au a  
100 osób. W  przew ażnej części aresztow anym  u- 
dowodniono, że wiedzieli o m orderstw ie, wzglę­
dnie z n iem  w spółdziałali. — W szyscy a re ­
sztowani należą do party i niem iecko - narodo-

Zamrożenie więźniów polskich 
w Kijowie

Warszawa. (Tel. wł. „N aprzodu6). Z Kijowa do­
noszą: D w unastu  więźniów polskich zm arło w iu- 
tejszem w ięzieniu w skutek  niedostatecznej op ie­
ki i złego odżywiania.

k re d y tu , w in sz o w a ł d z is ia j je d n e m u  z p o ­
s łó w  se jm o w y ch  u s tą p ie n ia  p. M ic h a lsk ie ­
go, g dyż  w ed le  z d a n ia  teg o  a m b a s a d o ra  p. 
M ic h a lsk i k re d y tó w  n ig d y b y  w  jeg o  o jczy ­
źn ie  n ie  o trz y m a ł. Z a d a n ie m  n ow ego  m in i­
s t r a  s k a r b u  b ęd z ie  n ie  b aw ić  się  w  ża d n e  
k u r tu a z y e  w obec p o p rz e d n ik a  i p rz e d s ta w ić  
w  expose rz e c z y w is ty  s ta n  n a sz eg o  p o ło że­
n ia  f in an so w eg o , b y  ś w ia t s ię  d o w ied z ia ł, 
że z u s tą p ie n ie m  p- M ic h a lsk ieg o  u s tą p i ło  
n ie m a łe  d la  s k a rb u  n ieb ez p iecz eń s tw o . M e­
to d y , p. M ich a lsk ieg o  n ie  c ie rp ią  s to so w a ­
n ia  p ra k ty k o w a n e j  w  p o d o b n y ch  ra z a c h  
k u r tu a z y i .  I n te r e s  p u b liczn y  w y m a g a  b ez­
w z g lę d n eg o  o d s ło n ię c ia  ca łe j p rą w d y .

Pogłoski o przedłużeniu Sejmu do jesieni 
Warszawa. (AW). Jak  podaje „K uryer", w ko- 

luarach sejm owych m ówią o możliwości prze­
dłużenia kadencyi obecnego Sejm u w ten  spo 
sób, że odbyłaby się jeszcze seswa sejmowa. 
W rozmowie z przedslawicieiem  „K uryera6 po­
seł d r Stesłowicz potwierdził tę możliwość. 
W  związku ze stanowiskiem , jakie zajm ie wię­
kszość sejm owa wobec gabinetu  p. Śliwińskiego, 
niektóre stronnictw a oświadczyły, że o ile pew ne 
k luby  stara łyby  się o przedłużenie kadencyi 
Sejm u, to one grem ialnie złażą mandaty.

Skład broni
Be i  lira. (PAT.) U w łaściciela autom obilu , k tó ­

rego użyto pnzry zam ordow aniu R athenaua, n ie­
jakiego Kuchen pieistra we F ryburgu  w Sakso­
nii, skonfiskow ała policya dw a m iotacze m in, 6 
ciężkich i 4 lekkie karab iny  maszynowe, 150 k a ­
rabinów, 30 skrzyń  z am unicyą i urządzenia te ­
lefoniczne. Broń była zam urow ana.

Strajki
Berlin. (AW) P artye  socyalisLyczim . 

k ie  związki zawodowe ucaw aliły przystąpić we 
w torek efa strejku generalnego od godz. 1 do 6 
wieczorem. U nieruehom ;one zostały wszelkie lo- 
kom ccye, S irejk d rukarzy  trw a nadal,

Berlin. (AW) Personal techniczny wszystkich 
stoczni ham burskich  p rzystąp ił wczoraj w ieczo­
rem  do strejku. P racy  zaprzestał cały personal 
techniczny w raz z inżynieram i, przedsiębiorstw  
okrętow ych, w skutek  czego w najbliższych 
dniach n :e będzie mógł odejść żaden okrę t 
z H am burga.

Niezawiśli socyaiiści wstępują do rządu 
Berlin. (PAT) W czoraj odbyło się posiedzenie 

frakcyjne niezawisłych socyąlistów, a potem  
konfereneya państw ow a stronnictw a niezaw i­
słych socyąlistów. Przedm iotem  o b tad  była pro- 
pozycya, jaką uczynili socyaiiści większości nie­
zawisłym , wzywając ich, aby  w stąpili do rządu . 
Socyaiiści większości w odpowiedzi na tę pro- 
pozycyę powzięli uchw alę, że w zasadzie pro- 
pozycyę przyjmują, w yrażaią jednak  życzenie, 
aby  stronnictw a koalicyjne zapoznały się przed­
tem  z życzeniam i niezaw isłych socyaiistow  w za­
kresie związków zawodowych.

m ierz Kozubski ustąpił jako członek kom isyi 
oszczędnościowej i obejm uje stanow iska d y re ­
k to ra  banku budow lanego. W jego  m iejsce 
członkiem  kom isyi oszczędnościowej został dy­
rek to r departam en tu  p. Rogalski.

dzy innerni:. „W łochy sym patyzow ały zawsze 
z Polską, to też interesy Polski były m ocno b ro ­
nione na konferencyi pokojowej, zarów no przez 
delegacyę w łoską jak  i przez całą prasą w ło­
ską*. Dziennik zaznacza, że ścisła w spółpraca 
ekonom iczna i polityczna jest zapew nioną w  
stosunkach polsko włoskich, k tóre obecnie są 
bardzo serdeczne.

„Wiec“  ks. Okonia
Warszawa. (Tel. u h  „Naprzodu6). W niedzielę 

poseł ks. Okoń zorganizował tu wiec chłopski. W 
nocy z soboty na niedzielę zebrani chłopi biwa­
kowali przed mieszkaniem ks. Okonia przy ul. 
Wspólnej. Na wiecu przyszło do burzliwych awan­
tur, wywołanych przez bojówkę endecką, Wielu 
uczestników zostało ranionych i c.ężko poturbo­
wanych.

Zjazd nauczycielski
Warszawa. (PAT). W dniach 4, 5, 6 i 7 lipca 

odbędzie się doroczny Zjazd delegatów Związku 
polskiego nauczycielstwa szkół powszechnych z ca­
łej Rzeczypospolitej. Główne referaty poświęcone 
są sprawie bytu szkoły powszechnej i bytu jej 
nauczycieli.

Zmiana w urzędzie przywozu i wywozu
Warszawa. (AW). Z dniem 6 bm. istępuje do­

tychczasowy kierownik głównego utzędu wywozu 
i przywozu p. Regulski, a na jego miejsce wstę­
puje p. Berezowski.

Oemonstracye przeciw militaryzmowi
Hanower. (PAT. Radio). Socyalno dem okraty­

czne partye Francyi, Anglii i Belgii urządziły 
ubiągłej niedzieli w Lilie m anifestacye, w cza­
sie której w ypow iedziana się przeciwko m ilita­
ryzmowi. W m anifestacyi wzięło udział przeszło 
10  tysięcy osób.

Vande[v&lde o procesie eserow
Paryż. (AW). Belgijski poseł Vandeivelde prze­

mawiał w Lidze obrony praw człowieka o proce­
sie przeciwko eserom w Moskwie. Krytykował 
on państwowre organizacye sowieckie, zwłaszcza 
cały aparat sądowy. Vandervelde wzywał cały 
międzynarodowy proletaryat do jednolitego wystą­
pienia przeciwko ewentualnemu wyrokowi, jaki 
zapadnie w procesie przeciwko eserom.

Choroba Lenina
Paryż. (PAT). „Chicago T rib u n e44 podaje, że

neurolog George H assin pow ołany został do 
M oskwy do Lenina. H assin w yjechał już do
Moskwy.

Ryga. (PAT). Z nany lekarz niem iecki d r F o r­
ste r oświadczył, że L enin choruje na  gruźlicę 
rdzenia pacierzowego. Choroba jes t już w dru- 
giem  stadyum .

Hanower. (PAT. Radio). W edług doniesień 
z Sebastoola czynione są na Krym ie przygoto­
w ania na przyjęcie Lenina. Lenin przybyw a 
w celach kuraeyi na K rym  i zam ieszka w by­
łym  pałacu carskim  w Liwadyi.

Zapowiedź nowego głodu 
w Rosyi

Genewa. (PAT) K apitan Quisling, p rzedstaw i­
ciel N ansena na Ukrain e, nadesła ł depeszę, 
stw ierdzającą, że w edług ostatm ch  oficyalnych 
danych tegoroczne zbiory n a  U krainie będą się 
rów nały  połowie norm alnych rocznych zbiorów. 

•Znaczy to, że głód będzie się srożył w dalszym 
ciągu, w niektórych okręgach naw et po doko­
nan iu  żniw, zw .aszcza w Zaporożu, gdzie tylko 
trzecia część powierz hni zasianej w zeszłym  
roku  była zasiaaa w tym  roku.

Konfereneya o pożyczkę dla Niemiec
Wiedeń. (PAT). „Neue Fr. Presse“ donosi z Ber­

lina: Wedle relacyi z Londynu, Morgan odbył kon­
fereneya z angielskimi, belgijskimi i francuskimi 
członkami paryskiej konferencyi pożyczkowej w 
sprawie terminu najbliższe! konferencyi pożyczko­
wej. Zgodzono się, że konieceneya ta odbędzie się 
w pierwszym tygodniu października w Paryżu.

Strejk kolejowy w Ameryce

Z komisyi oszczędnościowej
Warszawa. (Tel. wł. „N aprzodu6). D r Włodzt-

Włosi o Polsce
Rzym (PA T). Dzienikarze włoscy, którzy p o ­

wrócili z wycieczki do Polski, zamieszczają w  
dziennikach artykuły  pełne sym patyi d ia n a ro ­
du polskiego. „C orriere deila S e rra“ pisze mię­

Hanower. (PAT. Radio,*. W edle doniesienia 
z Chicago w dniu 1 lipca 400 tysięcy robotni­
ków am eryiiiuyK ańskich w arsztatów  kolejowych 
podjęło strejk .

-  o  o o  —

s k a rb u .
A m b a s a d o r  p a ń s tw a , w  k tó re m  sz u k a m y  

gBBB . — --------------------------------- 7 7 ? ^ = ^ - — = .....

P. Jastrzębski ministrem skarbu

Walka o utrzymanie rzeczpospolitej
w Niemczech

wej. Policya zdołała w ykryć ca łą  otrganizacyę 
„Consiur w jej najdrobniejszych szczegółach. — 
O dalszych działaniach tej organizacyi niem a 
mowy.

Narzędzie mordu 
Hanower. (PAT. Radio) Policya berlińska zna­

lazła w pewnym  ogrodzie podm iejskim  koło Ber­
lina pistolet m aszynow y, z którego zastrzelono 
R athenaua. P isto iet mieścił w sobie jeszcze 25 
ładunków .



Dolar i endecya
„G azeta W arszaw ska" w artyku le  w stępnym  

m artw i się, jakoby, że dolar na gieldaie waę- 
stzawskaej osiągnął był w sobotę k u rs  r.9 
rek.

F a k t ten  k ładzie n a  karb  zachw ianego zaufa- 
nia do polityki polskiej skutkiem  p r z e s i l a  rzfl, 
dowogo. Pm ypuśćm y, że powyższa zw yzka do­
la ra  w całości przypada n a  konto praesilem a ze 
nie m iał żadnego wpływu wzmożony w ykup do­
larów  przez Niemcy n a  ra tę  odszkodowań wojen 
nych... Zachodzi pytanie, kto odegra rolę jakby 
czarnej giełdy, w yzyskującej przesilenie, ażeby
. , . nn)irvwiać zaufanie zagranicybardzo forsow nie podryw ać »
do Polski, a  tem  sam em  podkopywać kurs mar- 
ki polskiej? Tę funkcyę z niezwykłą gorliwością, 
pełniła... p ra sa  endecka. Ona to szerzyła alarm y, 
iż zmiana rządu oznacza zmianę 11 h -h ” 
wegoT O m  to naw et -
a r ty k u ł Słowa Polskiego — jakby ostrzegają 
cy U d  sowiecki praed rzekom ą 
nowego kursu", wskazywała palcem, w ja^im  

k ie ru n k u  idą „demaskowane" przez n ią  zam iary
wojownicze. „ .  .

Dla spekr tanlów, grających na zrnzk? m arki

tak ie  a larm !' f d U  « ąH »  *>-Nie m niej pożądane one y
wieckiego. 1 ™ . *

O tdakuiacy nie m niej od endecyi p. Skm nunta.
 w arszaw ski „K uryer Polski" p o d w  3 -
cha ostatniego przesilenia w Moskwie następ u , 
jącą  znam ienną inform acyę.

W  Izw iestjach" z d. 17 czerwca znajduje-
m y k irespondencyę n ie ja k ie ^ P ,  Eugenm -

* R ratina z „nad brzegów W is ły . Kmec- 
•nondencya stanow i tlćmiaczeuie na język ro- 
Syjski wszystkich „myśli",
S k u la c h  „Gazety W arszaw skiej i „P o ran ­
i ć  „ex re“ ostatniego przesilenia.

P  B ratin , pow ołując się zresztą n a  „La- 
mete P o ranną", dowodzi, że tłem  przesilenia 
była spraw a * o w ej wojny z Rosyą. Naozfcl- 
nik P ań stw a rzekomo dąży do wojny, a  p. 
Ponikow ski przeciw staw iał się tej tenidencyi.

P. B ra tin  w śród p arty i polskich widzi jed ­
n ą  tylko sym patyczną d la  Rosy! — naro d o ­
w ą dem okracyę, bo ta  od daw na proponuje
ideę zbliżenia z Rosyą.

p  B ratin  był kiedyś w spółpracownikiem  
o rganu  „Zw iązku nacyonalistów " rosyjskich 

Tołos Rosisiji" i wówczas jego szefowie z br. 
W ł Bobrińskim  n a  czele pisali to sarno, eo 
te raz  p i» *  * *  P o s tn y  uczeń, in form ując

”Ss U t e  iń lorm acyc zgodnie ze w skam niam i 
Dwugroszówki" p. B ratin  kończy tak:

W każdym razie należy się spodziewać 
stanowczego zwrotu w polityce zewnętrznej

P So^i’eckie republiki, więcej czujności!"
Rni/nimie sdę, iż zdrowy organizm  potrafi nio 

ieclna tru tk ę  straw ie bez s®w anku  dla siebie, ale 
S S J a  po la ta , nie m ająca  odpowiedniego opar­

cia, takiej nagonki alarm istycznej zdrowo prze­
trw ać nie m ogła.

Że p rasa  endecka nie wyw ołała w s to sunku  do 
m ark i polskiej form alnej paniki jakby się to 
stało  gdzieindziej, gdyby szereg pism  reprezen­
tu jących  liczne ugrupow ania polityczne z podo­
bnym i straszak am i w ystąpił — świadczy to ty l­
ko, że ta  p rasa  m a i poza granicam i Polski do­
statecznie w yrobioną opinię kłam liw ej i nie 
przebierającej w środkach, gdy chodzi o w alkę 
polityczną.

Więc jej a la rm y  przyjm uje zagranica „cum  
grano salis" i naw et spekulacya nie może się w 
tych w arunkach  rozhulać bez szrank .

Poznano już „zwyczaje" endecyi; szkoda ty l­
ko, że św iat zapatru je  sdę na nie, jako n a  „zwy­
czaje" polskie.

Każda p arty  a czy kategorya posiada — rzecz 
to elem entarna  — w olną rękę do jak  najostrze j­
szego zw alczania rządu  jej niemiłego ale nie la ­
kierni m etodam i, k tóre sam em u państw u  w yrzą­
dza ją  za gran icą szkodę i to  szkodę, k tó ra  nie 
m ija bez śladu.

Nie wiemy, co za usługi m ogła np. bolszewi­
kom  wyświadczyć pod ciężkimi zarzu tam i a re ­
sztow ana w W arszaw ie p -na P ająków na-P rzy- 
by szewska? Ale pewnem jest, że żadna, b ols ze w i­
zując a panienka nie idzie im tak  na rękę, jak  
p rasa  endecka — od zarania obecnego przesile­
nia.

IV. Zjazd inwalidów 
wojennych

II dzień obrad x
11 dz:eń obrad w ypełniły sprawozdaniu po­

szczególnych kom isyi i dyskusyę nad spraw o­
zdaniami.

Sprawozdanie kom isyi bankow ej złożył prze­
wodniczący Wydz. wyk. Związku inwalidów, ob. 
K antor, poczem przyjęto rezoiucyę w spraw ie 
utw orzenia polsko am erykańskiego banku inw a­
lidzkiego. O bszerna dyskusya w yw iązała się 
nad spraw ozdaniem  kom isyi w sprawce super- 
rewb-yjnych kom isyi lekarskich  (referow ał ob. 
Rosocharski). Przyjęto szereg wniosków, a m ia­
nowicie: 1 ) w spraw ie utw orzenia kom isyi od­
woła wczej, 2) w spraw ie udziału przedstawicieli 
Związku w kom isyach lekarskich, 3) w spraw ie 
ustalenia m inim alnego term inu  czasowego in ­
walidztwa na 1  rok, 4) dom agający się, by przy 
super rew izjach lekarskich nie wolno było od­
ciąć więcej, niż 20°/o ren ty , 5) dom agający się, 
by w yplata re n t odbyw ała się tak , jak  w in­
nych krajach przez P. K. 0 .

W dystsusyi poruszano spraw ę nadużyć, po­
pełnianych przy super rew izyaćh. Również de­
legat z Litw y Środkow ej skarży ł się, iż inw a­
lidzi w Litwie Środkowej n ie o trzym ują ren t.

Spraw ozdanie z kom isyi budże tow e-finanso ­

wej złożył ob. Jakubow ski, poczem przyjęto 
szereg wniosków n atu ry  organizacyjnej.

Przyjęto rówDież dwa wnioski nagłe: 1) w sp ra­
wie natyehm  astowego w ysłania delegacyi do 
urzędu ziemskiego, ew entualnie do min. rolni­
ctwa z prośbą o przysłanie przedstawicieli na 
zjazd, oraz 2) w spraw ie w ysłania delegacyi do 
R ady m inistrów  i m arszałka Sejm u z żądaniem  
w ykonania ustaw y inwaudzkiej z dn. 1  sierpnia.

Obecny na zjez'dzie tow. poseł Hausner pow i­
tał Z,azd w im ieniu P. P. S. Serdeczne i m o­
cne przem ówienie tow. H ausoera przy ję te  zo­
stało  ow acyjnie przez ogrom ną część zgrom a­
dzonych. Tow. H ausner w ykazał, jak  gołosłowne 
są  zapew nienia chadeków  i t.' p. rzekom ych 
przyjaciół inwalidów, k tórzy  w dniu wczorajszym  
przez usta  swoich posłów tyle naobiecyw ali, a 
w istocie działają n a  szkodę inwalidów i wo- 
góle m as pracujących, jako np. głosując w Sej­
mie przeciwko m onopolowi tytoniow em u, Tow. 
H ausner zaznaczył, że jedyn ie rząd  robotniczy 
zdolny będzie szczerze u jąć spraw ę inwalidów, 
gdyż rządy burżuazyjne nie m ają odw agi się­
gnąć po środki na  popraw ę doli inw alidów  wo­
jennych, do ludzi, k tórzy  w łaśnie n a  w ojnie się 
wzbogacili.

Gdy tow. H asner mówił o zachow aniu się 
chadeków, zw olennicy chadeków  wrzeszczeli jak  
opętani. Przewodniczący zaw iesił posiedzenie n a  
o m inut, poczem tow. H ausner dokończył sw ego 
przem ówienia.

Z kolei ob. Dziak złożył spraw ozdanie z kom i­
syi rolnej. P rzyjęto  w niosk i: 1 ) w spraw ie 
zniesienia różnicy m iędzy inw alidam i z a r mii 
zaborczych i arm ii polskiej p rzy  w ykonyw aniu  
reform y ro ln e j; 2) w spraw ie przeprow adzenia 
u staw y o nadan iu  ziemi sierotom  wdowom  po 
poległych; 3; dom agający się, b y  w szelkie le­
gaty  dia inwalidów, darow izny i t. p . były prze­
kazyw ane Związkowi inw alidów ; 4) dom agający 
się, by w m iastach urzędnicy i rzem ieślnicy in­
walidzi otrzym yw ali m ałe p arce le ; 5) w spraw ie 
udzielania pomocy finansow ej w celu zagospo­
darow ania się na  nadanych  inw alidom  działach 
ziemi, wreszcie 6) w spraw ie udziału p rzedsta­
wicieli Związku inwalidów głosem  decydującym  
w kom isyach rolnych.

Po spraw ozdaniu kom isyi rolnej zabrali głos 
przedstaw iciele u rzędu  ziem skiego, k iórzy  p rzy ­
byli na  w ezwanie delegacyi Zjazdu.

RESTAURAGYA „KRESOWA"
p rz y  u l  S ła w k o w s k ie j  L. 5 0  

Znakomita orkiestra hałabajek. 
Zespół 15 artystów-muzyków.

W stęp  b ez p ła tn y . Nowy Z a rząd .
Koncert podczas obiadu o 1—3, a wieczór od 8—4 , 
Obsad z dwóch dań 215 Mk. Kolacya z dwóch dań 
230 Mk. t e n y  p o tra w  n ie z w y k le  niłtciigi 

O b słu g a  szy b k a . L okal o tw a r ty  d o  2  w nocy.

ST F. e n p e e

OODDAN
,'Dokończenie)

Pracował z tyra swoim niespotykanym  w szyst­
ko łam iącym  uporem , nieugięty, tw ardy, pew ny, 
nieustępliw y. Ani dla siebie ani dla drugich me- 
“  :aclL z g lę d ó w . Stal, stal ziiartow ać jego spo­
sobem  stal, uczynic ją  tw ardą ja*  b ry lan t i gi­
bka iak  trzcina, sta!, stal, w yprodukow ać sta! 
o w szystko w ytrzym ującej s .te ! A w tedy on 
G oddan (zaw .ze śu ło m u ,« s  - ™  
o tem ) zbuduje swej, w łasny, nowy ap a ra t z ta r ­
czami i spiralnem i rezerw uaram i, k tó re pozwo.ą 
szalony oęd wpupającego do nieb pow ietrza wy­
zyskać jako siłę popędow ą (uzyska się zatem  
coś w guście niekom pletnego perpetuum  mobi- 
le) i wredy znowu on, Goddan zwalczy pokona 
zaw rotne m iędzyptanetarae p iz e s trz e n ^  utoru je 
ludziom  drogę na n.odoatspno d ° ^  pory  glm 
bv W tedy też pew nie znajdzie swoje ( m a 
face doniero ViZy\ŚĆ poraź pierw szy, czy juz raz 
p o ja d a n e  ?  zgubione -  tego m e mogt n tgdy

r0A l T j f e i e _ p o Ss S ^ a d l u d z k i c h  w ysiłków  
n r ^ s z te  ta  w y c z e k iw a n a  trawiła, ostatn ie do- przyszm  id wy Musiało się udac. Powin-
sw iadczenie się udało. W L  . .  Ws7vst-
no sie było naw et iuż daw no powieść. W szyst 
k ie dotychczasow e (nieudaie) doświadczenia da­
w ały przecież zawsze mimo wszystko gw

cyę, że Goddan szedł dobrą drogą. Usunąć je ­
szcze jakąś m aleńką niedokładność, a zw ycię­
stwo m usi nadejść. Goddan wiedział o tem. To 
też odkrycie błędu i idące za tem  udanie się 
dosw adezenia, nie będąc dla niego niczem nie* 
spodziewanem , n ie  dało m u też spodziewanej 
radości. Przeciw m e — naw et, byio to pew ne 
rozczarowanie. Udało się — ostatecznie udało 
się tylko dlatego, że się m nsiało udać.

Goddana^spotkał los w szystkich ludzi rozum u. 
Cokolwiekuy nowiem ludzi uczucia, cokolwiekby 
bowiem luuzi rzeczy gorąco i bez kry .ycznie 
biorących wprowadziło w zachwyt, w osłupienie, 
cokolwiekby tych szczęśl wców przypraw iło o 
obłąkańczą beztroską rauość, przyjm ow ane zo­
stawało przez Goddana chłodno, zim no — jako  
w ynik pew nego rachunku. Po prostu  nie mógł 
się cieszyć — on rozum iał. Ale odkrycie dało 
m u zawsze możliwość budowy planow anego 
aparatu , k tóry  pobije w szystko co było — i 
wszystko wyprzedzi.

W reszcie odbył s ę pierw szy rekordow y lot 
próbny. Dotychczasowi iryum latorzy  — lotnicy 
S. Z. A. i Europy, posinieli ze złości. A paraty 
iskrow e rozniosły po kuli ziemskiej w .eść o śm ia­
łym  lotu ku  t rozs aw dy jego im ę. Stai się naj­
popularniejszym  cziow ekiem  pod słońcem. Z araz 
po wylądow aniu jeszcze oszołom ionem u Gaddą- 
nowi zaproponował rząd S. Z. A. szeroko po­
m yślną akcyę eeiem rozszerzenia jego iauryki, 
gdyż (zwierzył mu s sę w tajem nicy sek retarz  
prezydenta Stanów) S. Z. A. chcąc ubiedz E uro­

pę przy ew entualnem  exp!oatow aniu  p lanet 
skoro te dzięki dalszej p racy  G oddana s tan ą  się 
dostępne. W ówczas to założono w cichości tru s t 
»M tx* (M ars-Exploatation-Trust) n a  czele k tó ­
rego stanął właściciel konkurencyjnej fabryk i 
sam olotów Ge Be J . L. Gedl król mieozi. P rosto  
z pola lotniczego (150 kim 8 rów niusieńkiego 
g ru n tu  w okolicy Raligh) popędził G oddan do 
W ashingtonu celem odbycia przedw stępnej kon­
ferencyi z prezydentem  S. Z. A.

Na zakręcie między parkiem  p rezyden ta  a 
ogrodem  m ejskim zauw ażył Bim szofer G odda­
na drucianą linę przeciągniętą poprzez ulicę na 
wysokości piersi, zatrzym ał przeto  w miejscu 
pędzący autom obil. Goddan w ychylił się n iecier­
pliwie na zew nątrz, do stojącej opodal grupki 
młodych ludzi.

—  No, a  co ta m ?  z drogi!
— P sie ! — krzyknął podbiegając jeden.
— P sie ! — ledwie Goddan zdołał się cofnąc 

padi strzał. Szofer w najW iększem przerażeniu  
dał najsilniejszą „contrę* i wpadł tyłem  w najbliż­
szą ulicę. Tutaj po chwili stanął.

— Panie — spytał — gdzie m am  jechać.
— W racaj Bsm.
Ale Bun obaw iał się w idocznie napastników . 

Gouda a roześm  a ł się wesoło.
— Nie, Bim, m e znasz ludzi. W chwili gdy 

m y uciekaliśm y jak  sza eni wtył, oni gnali bez 
pam ięci naprzód.

A  po chwili dodał:
— Głupcy.



KooperetyzB 11 welcs i tG iin
PreGz z alkoholem ze spółdzielni

Alkohol stanow ił w Polsce jeden  z czynni­
ków, k tó ry  przyczyniał się w znacznej m ierze 
do dem oralizacyi społeczeństwa. W ódka w wielu 
w ypadkach była i je s t przyczyną wszelkiego 
rodzaju zbrodni, ona to jes t powodem lekko­
m yślności i lenistw a. Pod wpływem  alkoholu 
pow staje w wielu w ypadkach prosty tucya i n ie­
chlujstwo m oralne. A jak  często już pod w pły­
wem wódki zostało zniszczone już niejedno 
szczęście rodzinne i ile to dzieci zawdzięcza 
swój anorm alny stan  um ysłow y tej okoliczności, 
że ich rodzice z podniecenia alkohoiicznego 
wpadli w stan  podniecenia erotycznego, dając 
im wówczas życie. K ronika krym inalna dużo o 
tern mówi, czem jest alkohol w życiu społe- 
cznem.

W praw dzie w ysoka cena wódki uczyniła ją  
obecnie m niej dostępną, aie są  pomimo tego 
ludzie, k tórzy za kieliszek wódki płacą każdą 
cenę, choćby im dzieci chodziły boso i z pu­
stym  żołądkiem. M amy u nas różne tow arzystw a 
eleuteryjne, k tó re sw oją działalność po większej 
części ograniczają do sw ych członków, gdyż 
niewiele o nich słychać, ale w zasadzie pijem y 
dalej.

W  krajach  zachodnich w walce z alkoholem  
odgryw ają kooperatyw y w ielką rolę. T ak sam o 
u  nas kooperatyw y robotnicze po większej czę­
ści w yrzuciły ze swoich sklepów alkohol, a na 
w ielu zjazdach uchwalono nie dopuścić wódki 
do spółdzielni. Istnieje jednak  jeszcze cały sze­
reg  spółdzielni poza wymienioneini, k tóre sprze­
d ają  dalej wódkę, pomimo że ich w alne zgro­
m adzenia uchw aliły wyrzucić ją  z obrotu. Z a­
rządy  tych spółdzielni tłum aczą się tern, że na 
napojach alkoholicznych dużo się zarabia, a 
wobec tego m ożna kalkulow ać inne artyku ły  
taniej. Takie uspraw iedliw ienie n ie w ytrzym uje 
k ry tyk i, gdyż zasadniczo w ódka prow adzona 
w spółdzielniach przynosi członkom olbrzym ie 
stra ty .

Spółdzielnie nasze żalą się na  b rak  kapitału  
obrotow ego, a więc pierw szy powód, że za szczu­
pły kapitał, k tó ry  n ie w ystarcza naw et n a  nie­
zbędne arty k u ły  żywnościowe, n ie wolno k u ­
pow ać alkoholu, aby  go w ystaw iać n a  sprzedaż 
i  daw ać zgłodniałym  * członkom sposobność do 
w yrzucania n iew ystarczających naw et n a  naj­
skrom niejsze życie środków  utrzym ania. Spół­
dzielnie pow inny prow adzić sw ych członków 
n a  norm alną drogę życia gospodarczego i nie 
śm ią wobec tego w ystaw iać ich na  pokusy. 
W ódka w spółdzielniach nie w ysław ia na po­
k usy  jedyn ie członków danej spółdzielni, ale 
stanow i ona powód kłótni i nieporozum ień po­
m iędzy członkam i zarządów  i Rad Nadzorczych, 
którzy po dokonanej „ciężkiej pracy* przy k ie­
liszku często z najlepszej harm onii przechodzą 
do w zajem nych osobistych napaści, a chociaż 
później pogodzą się, to  n iejednem u z nich po­
został w  sercu cierpki ból spow odow any postę­
pow aniem  drugiego, k tórego przedtem  uważał 
za szczerego przyjaciela.

Twierdzenie, że wódka przysparza spółdzielni 
dochodów, jes t bardzo p robkm alyczne, albowiem 
któż na tem  tra c i?  W każdym  w ypadku, jeżeli 
wódka zna duje się w  spółdzielniach, albo ct, 
k tórzy  pijąc, za m ą  płacą, aibo w razie niepła­
cenia spółdzielnia sam a, a najgor-zem  jest, o 
ile spraw a znajduje swój epilog na  walnem  ze ­
bran iu  spółdzielni.

Jeżeli spółdzielnie m ają spełnić swoje zadanie, 
m uszą skreślić ze spisu przez nie trzym anych 
tow arów  — wódkę, zaś członkowie winni wy­
bierać do Zarządów i R ady Nadzorczej ludzi 
trzeźw ych i zdecydow anych wrogów alkoholu, 
k tó rych  hasłem  je s t:  precz z alkoholem  ze spół­
dzielni ! *

Sprawy partyjne
W ażna broszura. Wysiała w W arszawie n a k ła ­

dem  księgarni robotniczej bardzo ciekaw a i w aż­
n a  d la  w szystkich tow arzyszy p a rty jn y ch  b ro ­
szura: „Czy socyaliści m ogą walczyć razem  z 
komunistami?** {kw estya M iędzynarodów ki i je ­
dnego „frontu** proletaiyackiego), nap isał poseł 
tow. K. Czapiński. Cena Ź00 mik.

Jaik wiadom o sp raw a „jednego fron tu" nie 
przestaje  być ak tu a ln ą , gdyż proletary>a't słusz­
nie się dom aga zespolenia wysiłków socyaiisty­
cznych celem w alki z międzynarodową. im k cy ą . 
Z d rug iej znowu strony  bolszewicy s ta ra ją  się. 
wyzyskać hasło  jednego fron tu  clla dalszych ro ­
złamów.

B roszura tow. Czapińskiego przedstaw ia nam  
ca łą  h istoryę dotychczasowej wiatki o „jeden 
fron t" i należycie orycnfjuje czyteln ika co do o- 
becnego s tan u  tej kwest yi. Ja k  w iadom o R ada 
N aczelna party i nasizej pow zięła n a  w niosek t. 
Gz. obswerną reiZłulucyę w spraw ie jednego fron ­
tu i s to su n k u  do kom unistów . Obecnie w b ro ­
szurze tow. w nioskodaw cy m am y szersze w yja­
śnienie stanow iska naszej partyi. Każdy praw ie 
nasz działacz p arty jn y  w cen trach  i n a  prowin- 
cyi m a do czynienia z a g ita c ją  rozłam ow ą ko­
m unistów  pod płaszczykiem  jedynego frontu. 
W obec tego b roszura  tow. Gz. jes t niezbędną. 
W raz z in n ą  b roszu rą  tegoż au to ra  p. t. „B an­
k ruc tw o  Bolszewizmu" zaznajam ia z całokształ­
tem  bolszew ickiej polityki.

Sprow adzać należy z księgam i robotniczej, 
W arszaw a, W spólna, 17.

Bank Dyskontowy Warszawski, oddział w Dro­
hobyczu otworzył ekspozyturę w Borysławiu, która 
załatwiać będzie wszelkie transakeye bankowe.

j j / j i ^ f i u  może sobie sam sporządzić doskonałą 
1Vu 4 U |  lemoniadę musującą, cytrynową lub 
malinową przez wrzucenie tabletki „Lemoniada- 
Vita* do szklanki zimnej wody. Żądajcie w ka­
wiarniach tabletek „Lemoniada-Vita“.

Kraków 4 lipca. 
Obecność wszystkich tow. posłów podczas śro. 

doweao posiedzenia Sejmu bezwzględnie obowią­
zująca. Bariicki.

Rewlzya cen maksymalnych chleba
ś bułek

W obec dalszej znacznej zwyżki cen zboża 
względnie mąki, m ag istra t na podstawie i zgo­
dnie z opinią w yrażoną przez m iejską korm syę 
dla badania cen przy tu t. urzędzie walki z lich­
wą, ogłasza następujące ceny m aksym alne obo­
wiązujące od 4 lipca b. r.;
1  kg  chleba żytn. jasn, z 70%  przem iału 240 mk
1  * * ciem nego 200 ,
6 dkg bułka pszenna jasna (40%  przem.) 22

W sklepach spożywczych wolno doliczyć do 
cen powyższych tytułem  zysku przy bułkach
1 mk, przy 1 kg chleba 5 mk.

Celem zaw izow am a cenniów m agistrat wzywa 
interesow anych, ab y  cenniki przedłożyli komi- 
saryatow i targow em u w term inie dni trzech. 
Cenniki m ają być w ywieszone w lokalu zarob ­
kowym  na  m iejscu widocznem w oko w padają- 
cem. P rzekraczający pow yższe ceny będą karan i 
w m yśl obow iązujących przepisów .

Ostatni „kwiatek" b. ministra 
Michalskiego

Nagłe zwolnienie wywiadowców urzędu walki z lichwą
(k) Jak  się dowiaduiem y, w sobotę w połu­

dnie nadeszło pismo do krakow skiego państw o­
wego urzędu walki z lichw ą z zawiadom ieniem , 
że wywiadowcy tegoż urzędu zostają z dniem  
1  lipca b. r., t. j. w tensam  dzień zwolnieni 
ze służby. Również nakazano  w strzym ać tym  
funkeyonary uszom pobory. W śród zwolnionych 
zapanow ało szłuszne rozgoryczenie zwłaszcza, 
że zostali odpraw ieni nagle bez uprzedniego 
wypowiedzenia. Obecnie w urzędzie walki z li­
chw ą zostało tylko kilku referentów , k tórzy  za­
łatw iali spraw y przyniesione im przez wywia­
dowców teraz zwolnionych. W yobrazić sobie 
należy, jak ie  nadużycia będą się działy, gdy 
paskarze nie poczują kontroli, z której w osta­
tnich czasach dz ięk i, zarządzeniom  p. M ichaP 
skiego duzo sobie nie robili. Jest to ostatn i 
kw iatek b. m inistra M ichalskiego, k tó ry  po pod­
niesieniu cła, cen biletów kolejowych, opłat po­
cztowych i t, d. pozwolił, aby  po ustępieniu 
swojem zapanow ał pasek na całej linii.

Odczyt tow. posła Czapińskiego o ordynacyi wy. 
borczej został odroczony z powodów od prelegenta 
niezależnych. Następny termin wykładu zostanie 
w swoim czasie ogłoszony.

Rozszerzenie gazowni miejskiej. Gazownia miej­
ska w Krakowie, w myśl uchwały Rady miasta, 
przystępuje do rozszerzenia swych urządzeń, co 
umożliwi obfitsze zaopatrywanie miasta w gaz. 
Na terytoryum gazowni postawione zostaną nowo

A po chwili znow u:
— Chcieli m nie zab ić?  — zdanie to zostało 

w formie pytania. Bim patrzy ł niespokojnie przed 
siebie.

— Jazd a! — i dał znak ręką,
Na w stępie oznajm ił Goddan sekretarzow i 

przezydenta o n ieudałym  zam achu i wym ienił 
nazw isko jednego poznanego pilota, k tórego wi­
dział w  kry tycznej chw ili:

— H erbert.
S ekre tarz zanotow ał nazw isko, a potem  po­

w tórzył je  półgłosem jakby  je  chciał zapam iętać.
—  Hm, H erbert — i po chw ili:
—  K onkurencya ?
G oddan skinął potaktująco głową.
— Dobrze.
Tym czasem  wszedł prezydent. Był rozprom ie- 

* niony i zachwycony, godził się na w szelkie wa- 
-unki i klepał G oddana po ram ieniu.

III.
Ale Goddan nie zaraz wziął się do o sta te­

cznych przygotow ań. W tedy w łaśnie, w chwili 
przed  m om entem  zasadnićzym , w  chwili w  k tó ­
rej m iało nastąpić ostateczne i stanow cze oder­
w anie się od ziemi — przyszła jego m iłość k tó ­
ra  m u m iała dać szczęście.

Dla um ysłu G oddana był to znow u całkiem  
p ro sty  raciiunek, ścisły i n ieubłagany. Podobnie 
jak  dotąd (na ziemi) widział szczęście poza, po­
nad ziemią, tak  teraz  (ponad ziem ią) w idział je

na ziemi. W tedy pow stała jego obłąkańcza i błę­
dna form uła że... „szczęście idzie zaw sze w od­
w rotnym  k ierunku  naszych kroków*. Zdawało 
m u się, że zrozum iał w ieczystą i nieskończenie 
sm utną zabaw ę w ciuciubabkę. I dlatego zw le­
kał z dnia n a  dzień z w yjazdem . Ciężko m u się 
było rozstać z pogardzoną do niedaw na ziemią, 
po której chodziło jego słoneczne roześm iane 
szczęście Awn. A t nareszcie p rzełam ał b rak  
woli i oto teraz siedzi w swoim „G oddan-apa- 
rat*  w swoim w łasnym  rekordow ym  aparacie 
z dyam entow ej stali i pędzi wyżej i wyżej. Ale 
już bezpow rotnie m inął czas gdy  tak ie otloty 
sw oje nazyw ał lotam i ku  szczęściu. Szczęście 
jego jest tam  w dole, na dalekiej nocą okrytej 
ziemi.

Goddan wychylił się przez m aleńkie okienko 
swojej kab iny  i patrzał w ciem ności. W ściekły 
charko t śmigi i szuin pędzącego w iatru  uderzył 
go w twarz. P atrzał szeroko o tw artem i oczami 
tam  — w nieskończoną przepaść — k u  ziemi.

— Awn, Awn, jakże mi tęskno za tobą.
Ponow nie spokojny bieg myśli p rzerw ał w y­

buch rozpaczy. Jak iś drugi n ieznany  głos w e­
w nątrz, w czaszce w mózgu w tę tnach  w krw i 
począł znow u krzyczeć i w ołać:

— Zgonić szczęście, złapać szczęście. Jak  d łu ­
go chodziłeś po ziemi byjO w górze ponau to ­
bą. Zm ieniłeś k ierunek , setki, tysiące m etrów  
poszedłeś w górę, uzbroiłeś mózg w n iesk o ń ­
czoną ilość pew nych obrachunków , kó ek, try ­

bów i poczęła się w alka ze szczęściem Stw o­
rzyłeś w ielkie, pew ne, niezniszczalne m aszyny- 
ptaki, w szystko im dałeś fpotrzebne do lotu. 
Setki tysiące gwintów, rurek , m otorów, s te r i 
ham ulec. Nie jeden ham ulec, dziesiątki ham ul­
ców. 1 zdało ci się, że posiad łeś w ązystko by 
zgonić szczęście, że ci już niczego więcej nie 
b rakuje. Głupcze zdaw ało ci się że m asz w szyst­
ko, a  ty  m iałeś zawiele. N adm iar cię zabił. 
U ciekające od ciebie szczęście n ie miało ste ru  
ni ham ulca.

— Złam ać ster, złam ać ster, zniszczyć ham u 
lec — wolał, wył, oszalały Goddan.

— Złam ać ste r — stara ł się przekrzyczeć m o­
tor.

—  Złam ać ster... i pędzić z powrotem , i pę­
dzić w tył, ku tobie m aleńka n iedobra, n iek o ­
chana Awn, ku  tobie.

I znow u:
— Zła-a-a-m ać s te r!  w strzym ać m otor!
Z zam kaiętem i oczami, jak b y  w śnie p rzesu­

nął G oadan kolbę, jed n ą  — potem  drugą.
H arkot m otoru przycichł. Goddan spojrzał po 

so'bie ze zdziw ieniem , przestraszony własnym 
krzykiem , g łośniejszym  teraz zoowu i w yraź­
niejszym .

— Zła-a-a-mać s te r!
P rzesunął błyskaw icznie trzecią kolbę.
Cisza.
Począł spadać w bezdenną przepaćć, w noc,
Ku ziemi — k u  sw ojem u szczęściu.
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sp ro w ad zo n e  piece, najnow szej k o n stru k ey i, o raz 
m aszy n y  do w y tw arza n ia  gazu . W  tej sp raw ie  od­
by ło  się w czoraj w  m ag istrac ie  pod p rzew odn i­
c tw em  w iceprez. S arego posiedzen ie  kom isyi ga­
zow o -elek trycznej, na  k tó rem  om ów iono cały  p lan
budowy. .

W  spraw ie doręczania poczty w Krakow ie dy-
rekcyu  poczt kom uniku je : Doręczanie kore-spon- 
dencyj w W ielkim  K rakow ie przez listonosz ów 
odbyw a się dizd-elnicami i należy nietylko do gló- 
wńego u rzędu  poczt. K raków 1 ale także do ca­
łego szeregu innych urzędów  poczt, daielnicow. a  
m ianowicie: Kraków 8 (Krowodrza), Kraków 9 
(Łobzów), Kraków 10 (Zwierzyniec), K raków  11 
(Dębniki), K raków  12 (Grzegórzki), K raków  13 
(Dąbie), K raków  14 (Podgórze), Kraków lo (Pod- 
gćrze-Płaszów), Kraków 16 (P rądn ik  czerwony) 
(ul W arszaw ska za m ostem ). Dlatego je s t wska* 
zanem  aby m ieszkańcy zwłaszcza kupcy i prze­
mysłowcy, k tórym  zależy u a  szybkiem  otrzym y­
w aniu prziesyiek pocztowych, zechcieli we w* a- 
smym interesie  podaw ać nadaw com  swój adres w 
K rakow ie z oznaczeniem num eru  porządkowego 
tego u rzędu  pocztowego, k tóry  im  doręcza prze­
syłki n p u lica M adalińskiego L. 3 p a r te r K ra­
ków 1 1 ," albowiem jedynie tak  adresow ana kcres- 
pondencya dostaje się w prost do oznaczonego 
u rzędu  oddawczego, podczas gdy koresponclen- 
cya oznaczona w adręsie tylko słowem K raków 
idzie najp ierw  do głównego u rzędu  pocztowego 
Kraków  1 i tu  lub  nad to  jeszcze w urzędzie 
dworcowym  K raków  2, aby dostać się do u rzędu  
dzielnicowego, podlega wy sortow aniu  i przez to  
n a tu ra ln ie  doznaje zw łoki

O asoklad zastaw niczy w Krakowie, Piszą nam  
z m iasta : W  K rakowie istn ie ją  obecnie dw a za­
k ład y  zastawnicze, jeden  prizy m iejskiej kasie 
oszczędności, drugi przy filii ban k u  hipoteczne­
go. Z akład  przy kaeiie oszczędności nie wchodzi 
praw ie zupełnie w rachubę, gdyż albo w cale nie 
przy jm uje zastawów kosztowności albo daje n a  
mie tak  m inim alne kwoty, że o pomocy w chwi­
lowej potrzebie niem a mowy. Jedynym  zak ła­
d e m  gdzie m ożna było pod zastaw  dostać odpo­
w iednią do w artości przedm iotu  kwotę, był 
przy filii b an k u  hipotecznego. Obie strony  m ogły 
być z  tego s tan u  zadowolone: p o trzeb u jąc tj n a ­
głe pom ocy (przew ażnie urzędnicy, k tórzy ze 
sw ych płac m e m ogą dpciągnąć do końca m ie­
siąca) otrzym yw ali pod dogodnym i w aru n k am i 
pożyczkę, nie po trzeb  ująć wyzbywać się o sta ­
tniej n ieraz albo fam ilijnej kosztowności, bank  
aaaś robił n a  tem  niezły interes. Od k ilku m iesię­
cy zak ład  zastaw niczy przy banku  hipotecznym  
(przesiał przyjm ow ać zastaw y i — jak  słychać
 nosi saę iz zam iarem  zupełnego zw inięcia tego
działu. Byłaby to  d la K rakow a ciężka krzyw da, 
gdyż jn ż  te raz  wobec ni e Cunkcy onow ania t« go 
zak ład u  jest na porządku dziennym  wy sprzed aż 
kosztowności przez rodziny stanu średniego, 
szczególnie te raz  w czasie wyjazdów na w aka- 
cye. Apelujemy do dyrekcyi banku we Lwowie 
względnie do p. d y rek to ra  P ay g erta  w K rako­
wie aby zaniechali zamiaru skasow ania zak ładu  
(zastawniczego, aby jeszcze bardziej nie u tru d ­
n iać stosunków, w  jak ich  ludzie żyjących ze s ta ­
łych poborów m u szą  się utrzym yw ać. Spodzie­
w am y się, że wobec znanego oby w atelskiego po­
stępowania tego banku  apel nasz nie pozostanie 
bez skutku .

Ceny cygar, których w poprzednim spisie nie 
podano, są : trabuko 70, brytanika 80, kuba 50,
cigariłlos 25 m. . . .

0 koncerty orkiestry wojskowej na plantach.
W latach przedwojennych wojskowość dla uprzy­
jemnienia mieszkańcom Krakowa spacerów po plan­
tach urządzała w kilku punktach miasta koncerty 
orkiestr wojskowych. Zwyczaj ten został z wybu- 
obem wojny zaniechany i dopiero w bieżącym ro­
ku władze wojskowe wznowiły urządzanie koncer­
tów. Gmina m. Krakowa, aczkolwiek z zadowole­
niem przyjęła zamierzenia wojskowości wprowa­
dzenia w życie koncertów, nie mogła zgodzić się 
na to, by publiczność przez swe zachowanie się 
narażała gminę na znaczne koszta przez niszczenie 
plant. To też prezydyum, chcąc zapobiedz dalsze­
mu niszczeniu plantacyj, zwróciło się do dowództwa 
okr korpusu z przedstawieniem sprawy i prosiło, 
by przeniesiono koncerty na Rynek, względnie na 
inne place miasta. Na odnośne pismo magistratu 
wojskowość dotąd nie odpowiedziała. Magistrat 
wyraża nadzieję, że władze wojskowe uwzględnią 
jego prośbę i zarządzą koncertowanie orkiestr na 
kynku bądź też innym placu. Uważać to należy 
za prowizoryum, gdyż o ile publiczność uszanuje 
planty, magistrat może już w najbliższym czasie 
zgodzić się na odbywanie koncertów na plantach. 
Straż plantacyjna, jak się okazało w praktyce, nie­
wiele pomaga, gdyż publiczność nietyiko nie słu

cha wskazówek plantowego, lecz często lży nawet 
i ośmiesza.

(k) Jenerał Kostecki, b. dowódca obozu warow­
nego w Krakowie, został powołany do minister­
stwa spraw wojskowych w Warszawie, na odpo­
wiedzialne stanowisko inspektora remontu koni. 
Popularny w naszem mieście generał opuszcza 
w tych dniach Kraków.

(k) 0 zdradę główną. Odroczona w zeszłym ty ­
godniu rozpraw a w sądzie przysięgłych przeciw 
St. Grabowskiem u, oskarżonem u o zbrodnię 
zdrady głównej, m iała się odbyć jeszcze w obe­
cnej kadeneyi. Poniew aż do ostatniego dnia 
trw ania tej kadetfeyi nie przybyli wezwani do 
rozpraw y świadkowie, Izba radna  postanowiła 
odroczyć rozpraw ę do roków  jesiennych.

Z teatru Bagatela. Dziś ostatni w ystęp Mieczy­
sław a i Tadeusza Frenklów  w sztuce „Pom ysł 
panny Franciszki “. W e środę prem iera farsy 
z życia wojskowego „Dama z pod Nru 23“ w roli 
tytułow ej z p. Nowackim oraz w jego reży sery i. 
Obsadę tw orzą pp. Malicka, Pobóg, Szreniawa, 
Dąbrowska, Skalska. Turski, W esołowski, Broń­
ski, Heniowski, Stodolski, Berski, R afsehka i i. 
Bilety sprzedaje kasa tea tru  dzień cały.

Opera i Operetka. Dziś we w torek operetka 
K arolauyi’ego „Szkoła miłości*, k tóra zdobyła 
sukces na poprzednich przedstaw ieniach. Ju tro  
we środę „P iękna S y ren a“ po zniżonej cenie. 
W e czw artek „Apasze®.

Z teatru Nowości. Dziś we w torek z powoda 
próby generalnej operetki „Trzej kaw alerow ie8 
tea tr zam kn ęty . Ju tro  we środę prem iera p ię­
knej i pełnej hum oru operetki Bertego „Trzej 
kawalerowie®. O peretka ta pod reżyseryą dyr. 
Pilarskiego i kierow nictwem  m uzyczneni kap. 
M eyerholda zyska wspaniałą w ystaw ę oraz zna­
kom itą obsadę.

Jedyny wieczór Andy Kiischman, M. Windheima 
i S. Michałowskiego, artystów  łwowskieb, odbę­
dzie się w piątek  7 bin. Bilety do nabycia u Br. 
Lipskich, Sławkowska 8

Zabawę taneczną, urozmaiconą chórem harcerzy> 
urządza Koło przyjaciół krak. drużyny harcerskiej 
imienia gen. Dwernickiego dnia 5 bm. w sali tow. 
„Praca® przy ul. Tomasza 37. Zaproszenia wydaje 
przewodniczący Koła p. Sediaczek w sklepie, Sław­
kowska 1. Bilety po 600 i 300 mk.
. (ar) Ze sportu. (Klęska W isły we Lwowie. — 
Czarni — Ju trzenka 0 :0 . — Tabela drużyn m i­
strzowskich). Na jubileuszow ym  m atcłiu Pogoni 

g o śc iła  krakow ska W isła i w arszaw ska Polonia, 
f W isła po dwóch m atchach w jeanyrn  tygodniu 

niewątpliw ie osłabiona, przegrała z Pogonią 
w stosunku 1 : 5 ,  natom iast dosyć honorowo 
wyszła z zawodów z w arszaw ską Polonią (4 : 2), 
k tó ra  uległa niedaw no M akkabii. Niedzielny 
m atch Czarnych z Ju trzenką przebiegł bez w ra­
żenia, gra a raczej kopanina i przew racania się 
ciągle form alnie nużyiy  widza. Jedna i druga 
strona nie w ykorzystała kilku pew nych pozyeyi 
pod bram ką. Ju trzenka g ra ła  dość ofiarnie 
i przeprow adzała czasem  ładne kom binacye, aie 
powolność i fiegm atyczność niw eczyły korzyst­
ne pozycye. Pew na część napadu praw ie bez­
nadziejna, dzielnie pracowali obrona, szczególnie 
Offen, środki i lew y napad  mimo niedom agań 
Krum holza i pomocnik centrow y. Czarni zapre­
zentowali się sym patycznie, b rak  im techniki 
i dobrych strzelców. Tabela m istrzów  okręgu 
krakow skiego przedstaw ia się następu jąco : ”l)  
Cracovia, 2) W isła, 3) BBSV z B elsk a , 4) J u ­
trzenka, 5) S iurin z Bielska, 6) M akkabia. Po­
nieważ ostatn ia z m istrzowskich drużyn schodzi 
do k lasy  drugiej, a m istrz k lasy  drugiej auto­
m atycznie przechodzi do k lasy  pierwszej, wobec 
tego na przyszły  sezon tabela  ulegnie zm ianie. 
W edług wszelkiego praw dopodobieństw a druży­
na bielska Hakoah przejdzie do k lasy  m istrzow­
skiej.

ik) Więzienia w Wiśniczu. K ierownikiem  wię­
zień w W iśniczu został m ianow any st. dyrektor 
w ięzień ze Stanisław ow a p. Kalous i przybył 
już n a  m iejsce przeznaczeń a. W tych dniach 
w ysłana będzie do W iśnicza pierw sza partya 
więźniów profesyonistów  z tutejszych więzień 
sądu okręgowego, którzy zajm ą się odnowieniem 
ubikacyi oraz ich urządzeń em, poczem odejdą 
dalsze partye  karanych  na ciężkie przestępstw a.

Zabójstwo. W sobotę popołudniu przy ul. Dwer­
nickiego L. 7 zabita została Jadwiga Grzeczkiewicz 
1. 19, prostytutka. Śledztwo ustaliło, że zabójswa 
dokonał Andrzej Madej 1. 28; czeiadn k piekarski, 
zamieszkały przy ul. Pawiej L. 5 wśród następu- 
ących okoliczności. Madej krytycznego dnia uło­

żył się z Górskim kochanKiem Jizeczkiewiczówn jj 
o kupno rewolweru, który Górski miał następu e 
odsprzedać niejakiemu O. O godz. 3 popoł. przy­

szedł Madej do mieszkania Górskiego przy ul. 
Dwernickiego L 7 na II piętrze, gdzie znajdowała 
się również kochanka Górskiego i przyniósł za­
mówiony rewolwer. Po oglądnięciu rewolweru 
Górski udał się na pobliską ul. Biieh po nabywcę 
rewolweru. Po chwili rozległ się strzał, a kiedy 
Górski wrócił, zastał na podłodze zwłoki swej koc 
chanki z przestrzeloną głową. Zawezwana natych­
miast polieya rozpoczęła śledztwo, które wykazało, 
że Madej po odeiściu Górskiego bawił się bronią 
która wypaliła, godząc śmiertelnie dziewczynę w 
głowę. Zwłoki przewieziono do zakładu medycyny 
sądowej, Madeja zaś przytrzymano pod zarzutem 
zazójstwą. Zaznaczyć należy, że wypadek, który 
miał miejsce jeszcze w sobotę o godz. 3 popoł., 
dostał się. do wiadomości prasy dzięki sławetnej 
cenzurze p. insp. Ladenbergera dopiero w nie­
dzielę w południe, czyli 24 godzin po fakcie. Tak 
się rządzi w Krakowie p. inspektor.

Susuł grasuje znowu. Onegdaj doniósł do policyi 
Józef Modzelewski, że w nocy na plantach nie­
znany mężczyzna skradł mu portfel z kwotą 107.000 
mk i dokumentami, poczem zbiegł. Organa policyi 
śledczej, jako podejrzanego o popełnienie tej kra­
dzieży aresztowały 28 letniego Juliana Susuła zna­
nego złodzieja. Dalsze dochodzenia w toku

Kradzież w pociągu. W drodze z Warszawy do 
Krakowa, skradziono na szkodę p. Aleksandry Po 
niatowskiej ze Słucka walizę skórzaną, zawierającą 
różne rzeczy wartości 120.000 mk oraz 17.000 mk 
w gotówce.

Znowu nieuczciwa służąca. Na szkodę p. a  Krzy-
siakowej, zamieszkałej przy ul. Batorego 1 25
skradła jej służąca Domiceła Nowak płaszcz żimo- 
wy i bieliznę łącznej wartości 100,000 mk. Nowa- 
kówna po dokonanej kradzieży zbiegła w niewia­
domym kierunku. Za złodziejką, która prawdopo­
dobnie służyła pod fałszywem nazwiskiem, wdro­
żono poszukiwania.

— o o o —,

Z POLSKI
Proces Oąbala. Wczoraj rozpoczął się w Warsza­

wie proces przeciwko posłowi Dąbalowi, oskarżo­
nemu o antypaństwową komunistyczną działalność 
w Polsce. Podczas rozprawy gmach sądowy będzie 
chroniony przez specyainy oddział policyi. Jak 
nasz korespondent warszawski donosi, Dąbąl sta­
nął na rozprawie bardzo elegancko ubrany w ża­
kiet, białą kamizelkę i spodnie w paski, starannie 
ufryzowany. Rozpoczął on przemówienie obronne, 
poczem z powodu niejawienia się świadków roz­
prawa została przerwana do jutra o 9 ‘/a rano. 
Ir jb u n a l składa się: oskarżający podprokurator 
Reitinger, obrońca adwokat Duracz, przewodniczą­
cy sędzia Dumiński, wotanci: Grzybowski i Kra­
sowski.

Krwawe skutki agitacy! antysemickiej, z  Wilna
donoszą: Po dwóch wygłoszonych przez przyby­
łego z Warszawy Jaxę Chamca odczytach o żydach 
w Polsce o treści podburzającej cofnięto pozwole­
nie na odczyt niedzielny. Pomimo zakazu, rozwi­
nięto agitacyę celem zebrania przed salą, w której 
miał się odbyć odczyt, większego skupienia osób. 
Tłum względem policyi nawołującej do roze;ścia 
się, zachował się wyzywająco, rzucając kamieniami 
Ze strony tłumu padło kilka strzałów. Polieya po 
uprzedzeniu dała dwie salwy w powietrze. Rezul­
tatem zajścia był 1 zabity i 1  ciężko ranny we­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa od strzałów 
danych z tłumu. Rozagitowany tłum w paru miej­
scach potłukł szyby w sklepach i poturbował kil­
ku przechodniów żydów. Polieya przy pooiocy pa­
troli wojskowych przywróciła spokój.

Niepoajęte milionówkś. Wykaz numerów wygra­
nych milionówek, których posiadacze dotąd są nie­
znani: 0,188,747, 0,470,094, 1,054.599 1 787 047 
2,154,313, 2,486.758. ’ ’

Dziennikarze szwajcarscy we Lwowie. Dzienni­
karze szwajcarscy przybywają do Lwowa we wto­
rek o godz. 9 rano. Na dworcu powitają ich przed­
stawiciele rządu. Pobyt we Lwowie potrwa jeden 
dzień. Goście zwiedzą zabytki miasta, i targi wscho­
dnie O godzinie 2 30 będą podejmywani w ho­
telu George przez Syndykat dziennikarzy, o oodz.
9 wieczorem odbędzie się w hotelu krakowskim 
PrzóięCię na ich cześć, zorganizowane przez ka­
syno miejskie i Koło literackie. We środę rano 
wyjeżdżają do Borysławia.

Zjazd delegatów Kas chorych w$ch. M ałopol­
ski, W sali In s ty tu tu  technologicznego we Lwo­
wie rozpoczęły się w piątek  obrady  delegatów 
ckr. Zw iązku kas chorych, obejm ującego wojew. 
lwowskie, tarnopolskie i stanisławowskie. N a 49 
kas, w chodzących wskłacl Związku, reprezento-. > 
w anych jest n a  zjeździć 42. Po ukonsty tuow aniu  
się prezydyum , do którego weszli Ukta wiec (Dro­
hobycz), Gnida (Krosno), Lewicki (Lwów), Man- 
<iel (Przem yśl) i .P-ol lak  (Brody) rozpoczęły się
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obrady, k tó rych  głównym  przedm iotem  jest 
sprecyzow anie licznych n iedom agań i braków, 
n a  k tó re chrom a obow iązująca obecnie u staw a  o 
kasach . B raki te  m a u sunąć przysi/la now ela do 
ustaw y, k tórej p ro jek t pojawi się rychło w Sej­
mie. W obradach  zjazdu biorą udział delegaci 
m in. p racy  i opieki społecznej, pip. Soli, kom i­
sarz kasy  chorych m. W arszaw y i naczelnik wy­
działu Siwik, oraz delegat w ojew ództwa ta rn o ­
polskiego.

Odroczenie zjazdu działać z© w sam orządow ych 
C entralny  W ydział Sam orządow y podoje do 
w iadom ości, że pro jek tow any zjazd dzialaczów 
sam orządow ych PPS. został odroczony do jesie­
ni. P rogram  zjazdu będzie m ożna rozszerzyć i 
u p ra sza  się o w łaściw e w tym  k ieru n k u  wnioski.
0  now ym  term inie n astąp i w swoim czasie za­
w iadom ienie.

Przecjw zwinięciu sądu w Radomyślu Wielkim. 
W edle rozporządzenia m inisterstw a spraw iedli­
wości z 26 m aja ma uledz sąd powiatowy w Ra­
dom yślu W ielkim z dniem  1 w rześnia zwinięciu, 
a  ageady  jego przydzielone sądowi w Mielcu 
W in teresie publicznym  należy podnieść, co n a­
stępuje: Radom yśl W,, położony pom iędzy T ar­
nowem , Dębicą, Pilznem, Mielcem i Szczucinem

v w prom ieniu raniej więcej 20 do 30 kim  od 
każdego z tych m iast, posiada sąd pow iatowy 
od przeszło 47 lat. Do sądu tego należy 43 
gm in. P rzed w ojną zatrudniał stale 5 sędziów
1 odpowiedni personal w w ynajętym  za obecnym  
czynszem  m iesięcznym  600 m k budynku piętro­
wym. W Radom yślu m ieszka stale 2 adw oka­
tów, notaryusz, 2 lekarzy, a z issty tucy j publi­
cznych znajdują się tam  urząd ew idencyjny, 
u rząd  podatkowy, apteka, szkoła i 12  banków  
koncesyonow anych. W szystko to znajduje z ła ­
twością pom ieszczenie a czynsze w ahają się od 
150 do 200 m k m iesięcznie. Radom yśl połą­
czony jest ze stacyą kolejową C zarna, odległej
0 19 kim  gościńcem bitym  a ponadto znacznie 
krótszą, bo tylko 12  kim  dfugą drogą polską
1 znanym  jest ze swych tygodniowych wielkich 
targów  nierogacizną, k tóre z najodleglejszych 
miejscowości sprow adzają kupców. Z powodu

’ sw ego korzystnego położenia środków  żywności 
jest tu  podostatkiem  i w szystkiego tu  można 
taniej i łatwiej nabyć, am żeii w innych miejsco­
wościach. Zwinięcie sądu w R adom yślu pocią­
gnęłoby za sobą dla państw a w iększe w ydatki, 
aniżeli jego utrzym anie, albowiem  cały szereg 
gm in obecnie od sądu oddalonych o k ilka za­
ledwie kilom etrów , m usiałoby jeździć do sądu. 
w Mielcu najm niej 20 do 30 kim, a to obciąży 
loby znacznie budżet sądow y z ty tu łu  naie/y to- 
ści świadków. Z tych powodów7 gm iny naw et 
dotąd nie należące do sąd u  w Raaom yśiu, 
3 przydzielone do Pilzna i D ąbrowy, w m os.y 
podania do njinisterstw a sprawiedliwości o przy 
dzielenie ich do Radom yśla jako najbliższej sie­
dziby. Jeśli nadto się uwzględni, że' były rząd 
austryacki, k tó ry  trak tow ał zawsze M ałopolskę 
po m acoszem u, zdecydował się na utw orzenie 
sądu w Radom yślu i sąd  ten  utrzym yw ał, ja sn ą  
jest rzeczą, że za utrzym aniem  tego sądu prze­
m awiały bardzo poważne względy. A nie jest 
chyba zadaniem  ‘i zam iarem  naszych we ad z tra ­
ktow anie naszych obyw ateli gorzej, aniżeli to 
czynił były rząd zaborczy. Najw ażniejszą jednak  
okolicznością, przem aw iającą za utrzym aniem  
sądu w Radom yślu, jest odcięcie Radom yśla od 
Mielca W isłoką, na której obecnie brak  m ostu. 
Istniejący dotychczas m ost drew niany został 
z w iosną b. r. zerw any, a wybudow anie nowego 
trwałego ze względu n a  olbrzym ie, bo przeszło 
sto milionów m arek w ynoszące koszta, nie tak  
prędko nastąpi. Jak ie  następstw a za sobą po­
ciągnąć może dla R adom yśla i 43 gmin cioń 
przynależnych zwinięcie tego sądu i przydziele­
nie jego agend do Mielca, łatwo sobie w yobra­
zić, jeśli się uwzględni, że regu larna kom unika- 
cya z Mielcem jest w prost uniemożliwioną. Nie 
ulega wątpliwości, że władze naczelne zostały 
mylnie poinform ow ane o istotnym  stanie rzeczy 
przez osobniki w tem  zainteresow ane. T ak R a­
dom yśl W. jakoteż i w szystkie gm iny doń przy­
należne pro testu ją stanowczo przeciw zwinięciu 
sądu pow. w Radom yślu, czego jdały dowód, 
w ysyłając dw ukrotnie deputacye qo W arszaw y 
z pełycyą i podp sami wszystkich gmin.

Zniesienie wagonu sypialnego do Lwowa. Dy- 
rekeya kolei państwowych w Krakowie komuni­
kuje: Z dniem 5 bm. znosi się ze względu na 
nieznaczną ilość podróżnych bieg wagonu sypial­
nego w pociągach Nr. 29 i Nr. 30 między Krako­
wem a Lwowem,

Gołąb pocztowy do szpiegowania. Dzienniki lwow­
skie podają, że policyi lwowskiej udało się schwy­
tać przy ul. Grottgera gołębia pocztowego, za po­
średnictwem którego przysyłano korespondencyę

szpiegowską według klucza cyfrowego. Sprawę
oddano władzom wojskowym. Prawdopodobnie ma 
się tu do czynienia z szpiegostwem na rzecz Nie­
miec,

— o o o  —
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Zawrotne cyfry Dochody kom isaryalów  ludo­
wych wyniosły w okresie s ty czeń —maj 32 try ­
lionów rubli sowieckich. W tym  sam ym  czasie 
em isyorow ano znaków  pieniężnych około 150 
trylionów.

Zakończenie sRejku tramwajowego w Wiedniu.
Strejk tramwajowy po 7 dniach trwania skończył 
się wT poniedziałek rano. Gmina m. Wiednia sku­
tkiem sttejku straciła 800 milionów koron.

-Mordercy marszałka tfilsona. „JournaT donosi 
z Londynu: A esztowani dwaj mordercy marszał­
ka Wiisona przyznali, że w śledztwie podali fał­
szywe nazwiska. Nazywają się oni: Dunn i 0 ’Su- 
liwan, liczą po 24 lat i służyli w armii angielskiej.

— o  o o  —
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T ea tr „Bagatela*'
W torek: ,Pom ysł Panny F ranciszk i4*.

M iejski tea tr ; opera i operetka 
W torek: „Szkoła miłości*.

O p e re tk a  w NOwościacM 
Wtorek: T ea tr zamknięty.
Środa: „Trzej kawalerowie*.
Kollegimn w ykładów  naukow ych (Rynek gk 

L inia A- B, L, 39)
Początek o godz. * wieczór.

Środa, o godz, 0: dyr. Muz. Nar, Dr Fol. Kobera: 
Zwiedzanie kościołów ś\v. Piotra i św. Andrze­
ja oraz ulicy Kanoniczej.

Groźba s i r e j k u  ogólnego w przemy­
śle budowlanym w  Krakowie.

Po sześciotygodniowej walce ro b o tn ik ó w .sto ­
larskich w Krakowie dopiero w ubiegłym  ty­
godniu zakończonej, okazuje się jćnowu możli­
wość strejku w przemyśle budow lanym . S tan o ­
wisko przedsiębiorców  budow lanych w  spraw ie 
wniesionych przez Związek robotn ików  budo­
wlanych żądań podwyższenia płacy jest takie, 
że śmiało m ożna je nazw ać prow okacyą d o \  
strejku^ A by jepnak, o ile do strejku przyjdzie, 
nie m ówiono znowu, jak  zwykle w  takich ra ­
zach bywa, ze robotnikom  nie chce się robić 
i w olą strajkow ać, bo m ają i tak  już za w yso­
kie płace, uważam y za konieczne poinform ow ać 
opinię publiczną o istotnym  stanie rzeczy.

Obecne zarobki robotn ików  budow lanych w a­
hają się od 1900 dó 2200 rnkp. dziennie. P ra ­
cuje się w  tym  zawodzie przeciętnie przez 30 
tygodni w  roku, licząc bez św iąt i niedziel, co 
wynosi 180 dni w roku. Jeżeli się rozłoży zaro­
bek Całego sezonu letniego na wszystkie dni 
w  roku, to  płaca jjzienna robotnika budow la­
nego, zarabiającego przed w ojną 5 do 7 koron 
dziennie, wyniesie zaledwie 1000 mkp. dziennie. 
Porów nując płace w  tym  zawodzie z płacam i 
robotn ików  innych zaw odów , widzi się szaloną 
różnicę na niekorzyść robotn ików  budow lanych, 
a co najważniejsze, że z płacy tej nie może wy­
żyć w  obecnych w arunkach robotn ik  pracujący 
ciężko fizycznie.

P ow ód .główny, dla k tó rego  kategorya ro ­
botników  ukw alifikow anych dobrze zarabiają­
cych przed w ojną tak  pozostała w  tyle za p ra ­
cownikami innych zaw odów  jest ten , że od  ro ­
ku praw ie, gdy tylko ruch budow lany zaczął 
się trochę ożywiać, w m aw iano w  robotników , 

-aby wyrzekli się w ysokich podw yżek zarobko­
wych, gdyż w  ten  sposób przem ysł budow lany 
sie rozwinie, ojczyzna się podniesie i t. d. i ja ­
koś później lepiej będzie. Tymczasem robotnicy 
czekali i czekali, zadaw alając się małymi p o d ­
wyżkami ; drożyzna szła ciągle naprzód, aż sp o ­
strzegli, że oni jedni baw ią się w  idealizm i in­
ne piekne rzeczy, a  tu  do  ust w net nie będzie 
co włożyć, bo w arunki stale się pogarszają.

Cóż w obec tego  robotnicy z ro b ili?  Za po­
średnictw em  sw ojego Związku, wnieśli skrom ne 
żądanie, aby im podw yższono płace o 35 proc., 
bo tyle mmejwięcej brakuje im w  tej chwili do 
utrzym ania się dziennie, nie biorąc już w  ra ­
chubę tych dns, w  których s ę nie pracu;e wca 
le. Panow ie procodaw cy zam ia.t zastanów ć się 
dobrze nad  przyczyną zm any  dotychczasow e, 
taktyki Związku, zadaw alającej się cały rok  mi 
nimalnymi podw yżkam i zarobków , nie sto  ących

w  żadnym  stosunku do drożyzny, uważali za 
lepsze przejść do  porządku dziennego nad  żą­
daniam i, ofiarując jak na kpiny aż 5 proc. do­
datek , p row oku  ąc w  ten  sposób walkę. Niech­
że to  wezm ą jednak  na swój rachunek . Oby 
się tylko nie przeliczyli!

C zw artkow e zeoranie, k tó re  w  tej spraw ie 
m a się odbyć, zadecyduje, czy w najbliższych 
dniach m a się rozpocząć w alka robotn  ków bu­
dowlanych w liczbie ponad 6D00 ia .ń i  i czy 
pew ne pilne robo ty  budow lane w Krakowie bę­
dą m ogły być jeszcze w tym  ro k u  ukończone. 
Zbyteczne dodaw ać, że w  interesie robotn ików  
leży, aby spór załatw ić polubow nie, nie m ogą 
oni zgodzić się, aby ciągle ich ofiarności oby­
watelskiej nadużyw ano do niskich celów robie­
nia cudzym kosztem  dobrych interesów  i zy­
sków.

Baczność robotnicy budow lani S Z powoću 
akcyi cennikowej należy bezw arunkow o Kra­
ków om.fać aż do odwołania.

A kcy a cennikowa ceglarzy 
w Krakowie.

Na podstaw ie wniesionych żądań dla ro b o t­
ników  pracujących w  cegielniach odbyła się 
w spólna konfereneya pom iędzy pracodaw cam i 
wszystkich cegielń a delegatam i robotn ików  
oraz Związku robotników #budow lanych w K ra­
kowie. U stalono podwyższyć dotychczasow e 
płace od 15 do 20 proc. od  1 lipca b. r. do 
obow iązującego cennika z dnia 3 czerw ca b. r.

Plenarne posiedzenie Komisyi centralnej Związku
law. w Polsce. W dn. 6 lipca o godz. 11 rano  
w lokalu K. C. przy ul. W areckiej 7 odbędzie 
się p lenarne posiedzenie Komisyi cen tralnej 
z następującpm  porządkiem  dziennym :

1 ) Odczytanie protokołu z poprzedniego po­
siedzenia,

2) spraw ozdanie sek re tary a tu  i kasowe,
3) spraw a represy i wobec Związków zawodo­

wych,
4) spraw a urlopów robotniczych,
5) stanow isko kom isyi w obe# ogólnych s tra j­

ków w poszczególnych gałęziach przem ysłu,
6) w olne wnioski.
W szyscy członkowie Komisyi są proszeni o 

niezaw odne przebycie.
Strejk w Łodzi. Zebranie robotników fabrycznych 

oświadczyło się za przystąpieniem do strejku 
przemyśle włókieniczym na wypadek, gdyby prze­
mysłowcy do poniedziałku 3 bm. nie dali konkre­
tnej odpowiedzi na żądanie podwyższenia płacy 
o 80% .

Robotnicy h u ty  cynkow ej w Trzebini zw raca­
ją  się do p. m in is tra  z następu j ącem  p rzedsta­
w ieniem : Robotnicy hu ty  cynkow ej w Trzebini 
w ystaw ieni są na, najw iększe szykany przez no­
wo przybyłego dyrektora. Sonaniniego. k tó ry  
m im o pełnego, a  względnie tego sam i go ru ch u  
fabrycznego, jak i był w7 ro k u  ubiegłym, ustaw i­
cznie w ydala  robotników  z fabryk i i to przew a­
żnie tych, k tórzy  przepracow ali po k ilk a  lub kil­
kanaście  la t w tej fabryce. M etoda, ja k ą  dyrek­
to r  ten  zaczął od pewnego czasu stosow ać wo­
bec robotników , zm ierza wyraźnie do tego, aby 
sprow okow ać za w szelką cenę s tre jk , a później 
fabrykę tę zam knąć i w ten  sposób pozbawić 
pracy  przeszło tysiąc robotników . Jeżeli zaś nie 
u d a  m u  się sprow okow ać robotników , postano­
wił dy rek to r dopiąć upragnionego  celu w yrzuce­
n ia  większej części robotników  'Polaków, a  n a  
ich m iejsce przy jąć Czechów i Niemców, o tem  
świadczy fak t, że już w k ilku  n u m erach  dzienni, 
k a  niem iecki ego „Morgenzeitung** ogłasza za­
rząd  h u ty  cynkow ej ,że poszukuje sto larzy, ślu­
sarzy, elektrom onterów  i  t. d. tych  w łaśnie, k tó ­
rych  obecnie w ydala z fabryki. Powyższy fak t 
je s t n iesłychanie jask raw em  lekcew ażeniem  
egzystencyi polskiego robotnika, oraiz potęgow a­
niem  i ta k  ju ż  znacznego w  Polsce bezrobocia.

Podajem y to m in isterstw u  do w iadom ości z 
tern  oświadczeniem, że rozgoryczenie w śród ro­
botników  rośnie z dnia n a  dzień i doprowadzić 
może do oczyszczenia raz na  zawsze tej fabryki 
z elem entów  wrogich Polsce i polskiej k lasie  ro­
botniczej. A dalej: s tosunk i zdrow otne robotn i­
ków h u ty  cynkowej są  więcej jak  rozpaczliwe, 
bowiem  w jednym  tylko  oddziale w sto la rn i w 
czasie ru c h u  m aszyn a  z b rak u  koniecznej won- 
ty lacyi robo tn ik  na tej sali ani pięć m in u t bez 
narażen ia  się na om dlenie w ytrw ać nie może. 
O łaźni zaś i o um yw aln iach  w przedsiębiorstw ie 
tem  an i m owy być nie może.
Kom itet M iejscowy PPS Trzebinia. — Związek 

m etalow ców gr. t l i .  Trzebinia.
— o o o  —
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PodpiS3Rie dokumentu o oddaniu PoIssp 
części Górnego Siąska

Przegląd geSpOSDro z y

Katowice. (PAT) Przy przejęcia w dn ia  3 bm. 
przez władze polskie ostatniej strefy  obszaru 
plebiscytow ego po stronie polskiej t. j. pow iatu 
rybnickiego, części powiatu raciborskiego oraz

czionkow K om syi
dę R ym era dokum ent historyczny, k tóry  brzmi 
w tióm aczeniu na język  polski.

.P ro tokó i w przedmiocie oddania przez nnę- 
dzyso usznicza kom isyę rząazącą i plebiscytow ą 
n a  Górnym  Śląsku obszaru przyznanego Polsce, 
w  w ykonaniu trak ta tu  w ersalskiego.

W wykonaniu art. 88 traktatu pokojowego, za­
wartego między państwami sprzymierzonemi i sto­
w arzyszonem u a Niemcami, poOpisanego w Wer-, 
galu dnia 28 czerwca 1919 r., oraz rozdziału 5-go 
umowy dotyczącej oddania przez międz* sojuszni­
czą komisyę rządzącą i plebiscytową na Górnym 
Śląsku, skiadającą się z gen. Leronda, przewodni­
czącego i przedstawiciela Francyi, gen. De Mari- 
nis-Stendardo di Rfcigiiano, przedstawiciela Włoch 
i gen sir Wiliama Henekera, zastępującego przed­
stawiciela Wielkiej Brytanii oddajemy na mocy ni­
niejszego dokumentu rządowi polskiemu reprezen­
towanemu przez p. Józefa Rymera, wojewodę ślą- 

f kie<*o część obszaru górnośląskiego przyznanego

Polsce na podstawie decyzyi mocarstw sprzymierzo­
nych z dnia 20 października 1921.

Sporządzono w 2 egzemplarzach w Opolu 3 lipca.
Podpisy członków komisyi i wojewody Rymera/1.

Gwałty niemieckie m Górnym Śląsku
Opole. (PAT). (Havas). Organizacye niemieckie 

przeciwstawiają się zniszczeniu broni odbieranej 
policyi, * przewidzianemu przez układ międzykoali- 
cyjną wojskową komisyą kontrolną. Około 100 o- 
sób, które chcia ły  zawładnąć skonfiskowaną bro­
nią, zaatakowało straż  koszar w Gliwicach. Auto­
m obile uzbrojone w k a rab in y  maszynowe, zmusiły 
a tak u jący ch  do ucieczki. Uciekający w  odwrocie 
spostrzegli Strzelca francuskiego przechodeącego 
ulicą  i zabili go strza łam i rewo węrowemi. Oddział 
Selbstschutzu odfibrął w okręgu bytomskim angiel­
skiemu konwojowi skouf skowaną broń. Strzelcy 
niem ieccy ostrzeliwali z zasadzki na wzgórzu woj­
ska francusk ie  zawagonowane w Gliwicach.

Katowice. (PAT;. W niedzielę odbył się pogrzeb 
powstańca Wmklera z Małej Dąbrówki, który zgi­
nął przed paru dniami w watkach z orgeszowcami
0 Rudę. W pogrzebie wzdęli udział gen. Szeptycki
1 Horoszkiewiez oraz oficerowie sztabu.

Strejk drukarski w Berlinie
Hanower. (PAT Radio). Strejk generalny w ber­

lińskim przemyśle gazetowym trwa dalej.

0 siedzibą żydów w Palestynie
Paryż (PAT). „New Jork Herald donosi z W a­

szyngtonu, że Izba reprezentantów przyjęła re- 
zolucyę, opowiadającą się na korzyść utw orze­
nia siedziby żydów Palestynie, pod  w arunkiem , 
że prawa cywilne i religijne wszystkich nieizrae- 
Jickickich ugrupowań będą zachow ane i w sku­
teczny sposób ochraniane.

Leafiald. (PAT. Radio). Dnia 29 czerwca Cbur- 
cf ill przesłał telegraficznie do wszystkich wyższych 
urzędników administracyi palestyńskiej, depeszę 
treści następującej: „Rząd brytyjski, potwieidza- 
j«e swoją deklaracyę zaznacza, że jest nadal zde­
cydowany utworzyć w Palestynie narodową sie­
dzibę. Żydowski naród będzie miał w Palestynie 
wszystkie prawa i nie będzie cierpiał ucisku. Rząd 
angielski nie dopuści jednakże, aby Palestyna stała 
sję°tak czysto żydowską, jak Anglia jest angiel­
ską Rząd brytyjski niema zamiaru niszczyć, albo 
oddawać pod jakąkolwiek władzę narodowości a- 
rabskief, języka arabskiego i kultury arabskiej. 
Rząd brytylsi?i starać się będzie zaprowadzić naj­
szerszy samorząd miejscowy. Pierwszym krokiem 
hedzie utworzenie Rady sprawozdawczej. Specyalna 
gytuacya egzekutywy syonistyuznej nie uprawnia 
iei do odgrywania przodującej roli w rządzie tego
kraju.

Choroba Curzona
Wiedeń (PAT). „Neue Fr. Presse“ donosi z Lon­

dynu pod datą 3 bm.:. Lekarz, który Jęczy Curzo­
na oświadczył, że Curzcn cierpi na tęsamą cho­
robę na jaką zapadł swego czasu były prezydent 
Stanów Zjednoczonych Wilson. Zdaniem lekarza 
Curzon w najbliższy m czasie nie będzie mógł speł­
niać żadnego urzędowania. Dozorcy pilnują go 
dzień i noc, by nie popełnił zamachu samobójcze­
go Wobec takiego stanu rzeczy Lloyd George bę­
dzie musiał wkrótce powołać nowego ministra 
SDraw zagranicznych. Balfour uchyla się od defi­
nitywnego przyjęcia tego stanowiska ze względu 
na swój podeszły wiek.

Walki w Irlandyi
Leafield (PAT). Walki w  Dublinie trw ają 

w  dalszym ciągu. Mimo poddania się pow stań ­
ców  którzy znajdowali się w  pałacu sprawie- 
diiwości, inne grupy zajmują bardzo m ocne sta- 
n n w k k a W  czasie dotychczasow ych w alk było 
w  Dublinie 40 osób zabitych i 1 8 ł rannycn .

Dublin (PAT). Podjęcie krokow  wo.ennych 
jest oczek iw ane każdej chw il,,  Przeć,w n.cy

wstańcy w  kilku miejscowościach opanow ali

Paryż. (PAT). „Matin* donosi z Belfastu, że 
regu larne wojska republikańskie, operujące 
w okolicy Listowel, po przeprow adzeniu dłuż­
szych rokow ań z powstańcam i kapitulowały. 
W miejscowości Donegal zuaczae oddziały wojsk 
republikańskich, zajm ujące w ażne punkty  s tra ­
tegiczne, odrzucają propozycyę kapitucyi. Do­
noszą o przybyciu do Londouderry wielu d e ­
zerterów  armii republ kańskiej, k tórych policya 
u lsterska natychm iast rozbraja.

Dublin. (PAT). A rcybiskup, lord m ajor m iasta 
oraz sekretarz pariyi robotniczej przedstawili 
szefom  powstańców propozycyę pokojowe. Pro- 
pozycye te zostały odrzucone. Wobec tego woj­
ska rządow e zaatakow ały przy pomocy kulo­
miotów i autom obilów pancernych siły pow stań 
ców, w ypierając je  z wielu pozycyj i biorąc 
400 jeńców. Donoszą o wybucna<,h min w wielu 
miejscach. Dnia 3 b m. o godz. 1 w nocy n a­
stąpiła ponow na wym iana sirza ów.

Londyn. (PAT). Pow stańcy w Dublinie oszań- 
cowati s 'ę  w głównej ulicy m iasta, w bloku 
domów o froncie 200 m etrów. W bloku tym jest 
k ilka wielkich hoteii, k tóre opróżniono z gości. 
Domy te połączyli pow stańcy tunelam i. Przy­
puszcza, a, że dowodzi tam  de Valera. Repum i- 
kan  e obsadzili przeciwległy front ulicy. Rano 
nastąpił a tak  autom obilu pancernego na wojska 
wolnego państw a. W ojska te  odpowiedziały 
gwałtownym  ogiem. W pobliżu autom obilu eksplo­
dowała mina, nie wyrządziła ,ednak szkody.

Dubin. (PAT). O godzinie 2 w nocy toczyła 
się w oalszym  ciągu walka na Sackw iilesłreet 
między pow stańcam i a wojskami wolnego pań­
stwa. Pow stańcy odpowiadają ogniem  karabino­
wym na ogień karabinów  m asiynow ych. Przy­
wódcy powstańców okazują tair wielkie dośw iad­
czenie w walkach ulicach, iż powszectmem jest 
zdanie, że wojska walczące przeciwko nim będą 
o ra ły  bardzo trudne zadanie. W ojska pow stań ' 
ców złożone są po większej części z m łodych 
ludzi pełnych zapału.

Hanower. (PAT. Radio), W edług doniesień z Du­
blina zostały oddziały republikańskie osaczone 
ze wszystkich stron przez oddziały rządowe.

Katastrofa kolejowa w Ameryce
Nowy Jork. (PAT) Na linii kolejowej Filadelfia- 

Reading zdarzyła się w ielka katastrofa  kole owa, 
m ianowicie pociąg pospieszny najechał z cnyżo- 
ścią 11U kilom etrów na pociąg towarowy. Do­
tychczas wydobyto 9 zabitych, m iędzy innymi 
pa acza i m aszynistę, 75 ciężko raanych  prze­
wieziono do szpitali.

i cnaopcawr
d o  roznoszenia „i«aprzadu“

z@ s t z t ą  5 ?«a
p rzy jm u je  zc ra z  **ctmtn*sira«.#a 

idutf& jewskiego 5.

G i e ł d a  z b o ż o w a  w  K r a k o w i e
Jak się dowiaduje AW, będzie w Krakowie w 

krótkim czasie otwarta giełda dla produktów rol­
nych. Przygotowawcze prace komitetu organiza­
cyjnego, pod przewodnictwem prezydenta Izby 
przemysłowej Epsteina są w pelnytn toku. Obe­
cnie czynione są starania o zatwierdzenie uzupeł­
nień stfjtutu oraz około adapracyi lokalu przy ul. 
św. Filipa. *

— o o o  —
Podwyższenie taryf kolejowych w Austryi, Zar

rząd kolei państwowych w Ausiryi, chcąc pokryć 
deficyt wynoszący 20 miliardów koron, podwyż­
szy taryfy kolejowe, a mianowicie frachtową 
z dniem 1 sierpnia, zaś osobową z dniem 15 
sierpnia.

— o o o -
Giełda krakowska z 3 lipca

vVaiuta maraowa
ijima (BiaiaDtyi Czeki. prZBŚ87V vnłaty

Waluty i dswizy ii n ono iorzedaż Kaono Sprtedaz lunsakcya
Dolary St*Zjed 4800-— 4900' — 4800'— 4900 — _v

„ kanad. 47U0 — 4800’- 4700.— 4800'— _._
Franki irane. 395'— 410 — 400 — 415 —beigijs 380'— 390 — 380 - 390'— - /

„ szwaic 920' — 940'— 9 2 0 '- 940' — . _
Funty siaerłia 21.200 21.700 21.200 21.700Marki niemiec 11-75 12'25 11-75 12'25 11*90Korony austr. — •26 —•28 — 24 —'26 24*50„ czesKO-s: 92’— 95 — 9450 96 50 96*—„ węgiers. 4’50 4'90 4.50 490, duńskie 97t)’— 1000' - 970'— 1000’— .
Lei rumuńsku 25'— 27'— 27'— 29' — ,
Liry włos się 220'— 230 - 220*— 230’— 227*_Floreny hoien. — —

Akcye fcankcwe.
Bank Przemysł. i—V em
Banii H ipo teczny .............
Bank Małopolski................
Biemsai Bank K redyt , . 
Powszechny Bank Kredyt. 
Akc. Bauii Związk. i-Vil 
Bank Ziem. Kreso w Łańcut 
Banu Kred. w Warszawie 
Bank Zwiąż. Spółek Zarób.

'Akcyą urn. fcar.dt i przem.
? . T. H. i—iV em...............
,, SB bor”—Ł. J. Borkowski*
,<uipex".....................
„Pawma* (B. Jawornicki)
,Po;ski Gioo“ ..................
C. Hanwig, Poznań. . [ i
Zegiuga P o l s k a  i.
Zieleniewski i—Ili em. „es* 
Warsz. Parowozy i—-ii em. 
H.Cegielsisi, Poznań I-Viil
„Lemiesz"............................
„Irzeom ia“ I—IV em. ,
„Pocisk*........................ ..
A u to m o io r  .
Portiaiid-Cem. Szczakowa 
Ciórłjui , • • < • • • • • « » .
Siersza .................... * [ * *
1'epege i—iy  . ‘
Potsaa A n ita .....................
OiKos  ............................. .
P aze t / . ............ ; ;
Tłuszcze Trzebinia . . . .  
„Krakus* i—V em. 
Porcelana Ćmielów . . . .  
Fabr. cuaru w Choaorowie 
Elektr. Siersza 1—iV em.

Waluta maraowa
miar.
600’-
750*-

• 650-- 
600-- 
350’- 
650’- 
600'- 

3000'- 
2100'-

630’

3600’
700’

300'
49oó’-
L250'-

1600-- 
725’- 

.000’- 
i.ilWO’- 
5900’- 
5900’- 
5000;- 
l700‘- 
7500 - 
1000'- 
3500 - 
2000 - 
4500 - 
3400’- 
1200*-

żądano [ 'Iranzaacyą
7Ó0-—
850'—
725:—
650 —
400'—
700’—
700'—

3200'—
2300 —

700'—

3900 -  
800'—

350 — 
5200'— 
1400'—

1800'—
825’— 

1200'— 
is.oy— 
6200'— 
6100'— 
5200’— 
1900 — 
8000’— 
1100 — 
3800’— 
2200 — 
5000 —

| 3600’—
| 1400'—

2200—

3700-3900

5000—

5900-6000
5100—5200

1775—

3500-

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Do wiadomości robotników krawieckich! Zarząd

krakowskiego oddziału Związku pracowników igły 
w Polsce zawiadamia swych członków, że na kon- 
ferencyi w Izbie handlowej została wyrażona przez 
pre^ydyum tejże Izby opinia w sprawie obecnego 
sporu cennikowego pomiędzy majstrami a robotni­
kami krawieckimi, według której doliczanie pro­
centowe podwyżki płac powinno się odbywać na 
podstawie ostatnich wypłat każdego miesiąca. Po­
nieważ obie strony, t. j. przedstawiciele majstrów 
jakoteż robotników krawieckich, jednogłośnie zgo­
dziły się, że, jakkolwiek opinia Izby handlowej 
wypadnie, będą je uważały za mśaradajne orze­
czenie w sporze cennikowym, przeto zwracamy 
członkom uwagę, że ostatnie orzeczenie państw, 
urzędu statystycznego w Warszawie stosować na­
leży do prac ostatnich, a nie do płacy zasadniczej 
z kwietnia d. r. " Zarząd.

Baczność hsacharze i monterzy 1 Dnia 5 lipca 
o godzinie 6 w.eezor odbędzie się roczne walne 
zgiomadzenie. Sprawy bardzo'ważne. Rotter.

Zgzomadzęsiio robotników  szewskich w K ra­
kowie odbędzie się w środę 5 b m \ o godz. 7-m'eij 
wieczór. S p a w y  ważne. ■ Zarząd.

— O O O —'
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M a s z y n i s t ę
i dwóch, gorzelnych przyjmie 
Fabryka Drożdży w K raków i e- 

Dęonikach. 689

Zgubioną
książkę wojskową na nazwi­
sko Dawid Hirsch, u r w Kol­

buszowej, unieważnia się. 
688

Zgubione
dokumępty demobilizacyjne 
na nazwisko Piotr Kardys 
u j . w Werynii, unieważnia 

się. 679
""" —««— • i>.

Zgubione
papiery wojskowe na nazwi­
sko Piotr -Majka unieważnia 

się.

B aczność! reem ig ranci
Mowa i-piętrowa kamienica 

i z dwoma sklepami i wolnem 
mieszkaniem, w bardzo ko-

| rzystnem miejscu do prowa- 
| dzenia jakiegobądź interesu 
I w śródmieściu Dębicy zwol- 
I nej ręki i pod dogodnymi 
i warunkami do sprzedania, 
f Bliższych informaeyj udzieli 
| p. Władysław -B o rk o w s k i 

w Dębicy. 565

Papiery wojskowe
s Jana Piwczyka wystawione 
j przez P. K. U. Wadowice u- 
| nieważniam. ' 672

Siew. spożywcze rekodzielniKów i przemysłowców
w Koibnizowe]

podaje do wiadomości, że w edług uchw ały z d. 
6 m arca 1922 r. S tow arzyszenie likwiduje się 
i wzywa wierzycieli do zgłoszenia sw ych w ie­
rzytelności.

Dyrekcya:
E. Haar. O. A rz i .

Józef Kiiawski ,
\ z Krakowa, ul. Diertlowska 31,! 
i! zgubił kartę zwolnienia od i 
* wojska, którą unieważnia, j

&  ® SBIBaSIflgfr SSBtEBSBSB © OMURSaBD «5SS838SgS3B 5®i

i Okazy a! i
9
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PRZEDSlEBieSSTWO TECHlilCZNOHfiffDLOWE 
1NŻ. T. LESZCZYŃSKI

K R A K Ó W , G R O D Z K A  8 5 .  660

P O L E C A  W S Z E L K IE  M A T E R Y A Ł Y  
T E C H M IC Z N E  i E L E K T R O T E C H N .

P o s z u k u j e  s iQ

na stałe zajęcie. Zgłoszenia osobiste: Podgórze, 
Lwowska L. 13, I p. 654

chodnikowe, betonowe, 
h a  jakości, około 3000 
m. b. do sprzedania po 

b. przystępnej cenie, ioco Szczakowa, 
W iadom ość:

P i o t r  K o z ł o w s k i ,  K r a k ó w ,  S t a r o w i ś l n a  1 0 ,

K T O  CHCE T A M iO
i rzeteln ie być zaopatrzony i oosłużony 
w towary spożywcze, w szczególności w świeże 
masło, faja, ser, codziennie świeżą jarzynę 

owoce, rów nież węgle i drzewo opałowe,
niech łaskaw ie zwiedzi firmę

Przyjezdny, młody człowiek poszukuje « 
m ieszkania. W zam ian lekcye francuskiego, ® 

względnie inny sposób rekom pensaty .

Zgłoszenia do Admin. „Maprzod?ji“ dia „ 2 7 “.
#!

Zdolnych czeladni!# tapicersKich
przyfiwie zeraz 

DOM MEBLOWY M. PLESZOWSKI, Kraków
i$aty R ynek 2. T e la io n  1351. 690i

DAMSKA

s u e m a  4 5 0 9
letnia tylko mk.
Wysyłamy wprost z fabryki piękną d a m s k ą  letnią całą 
s u k n ię  trykotową nadzwyczaj praktyczną, nadającą się 
na każdą iigurę, w kolorach: czarny, granatowy, bordo, 
fres, czerwony, lila, różowy, niebieski, zielony, piaskowy, 
szary, bronzowy, elektryk, biały i t. d. — najmodniejszy 

fason, pięknie przybraną — tylko za 45© 0 m k .
Przesyłka 300 mk. Przy zamówieniu 3 sukien i więce 

przesyłka na nasz rachunek.
Wysyłamy zaraz pocztą za pobraniem (płaci się przy 

odbiorze).

9 przy gościńcu w arszaw skim . #
1 P ierw sza próba przekona każdego o dobroci 2 
|  i jakości towarów . 678 2

D O B R A  f l A O A l U
W ielk a -  © g$«ęsśr§© śś 1 i E

Wotecwzmacmającej się wciąż 
drożyzny oraz na żądanie niektó­
rych naszych klientów i dla do 
godzenialnnym zakupiliśmy bez­
pośrednio w pierwszorzędnych 
fabrykach większą partyę towa 
ru na palta demi sezonowe i bę­
dziemy sprzedawać takowe od-s. 
cinkarni na palta po cenach fa­
brycznych, mianowicie

Kupon na palto męskie wio­
senne lub jesienne nawet kimo­
nowe w najmodniejsze kolory 
jasne lub ciemniejsze po lewej 
stronie kraty (do tych palt nie 
potrzeba podszewki).
Cena za gat. A ' Mk. 14.800

»■ » . B „ 18.900
Gatunek C na obie strony7 

jednakowy cena Mk. 22.500 
Kto obecnie zaopatrzy się w ta­

ki materyał na demisezonowe 
palto, zaoszczędzi wiele pienię­
dzy.

Za przesyłkę i opakowanie do­
licza się Mk. 600.

Zamówienia wysyłamy bez za­
datku a za pobraniem (płaci się 
przy odbiorze). Zamówienia a- 

Spółka Manufakturowa, Warszawa,
w • ■ 687
a .raz.ie’ 3eśli towar się nie podoba, zwracamy w ciągu

14 dni pieniądze i przyjmujemy towar z powrotem.

Prosimy adresować: 656

J. ŁUBKA — Łódź 4.

Niniejszem podaję do wiadomości Szanown. 
Odbiorców, że objąłem  w y ł ą c z n ą  s p r z e d a ż

Cykoryi „GLEBA”
na Zachodnią M ałopolskę oraz Śląsk Cieszyński 
i proszę o łaskaw e sk ierow anie zleceń do f irm y :

4. B IE L IC K I
ZASTĘPSTWO CYKORYI „GLEBA* 658 

K R A K Ó W ,  M A Ł Y  R Y N E K  1 . 1 .

LANDRU 
MUCHOLEP

dresować: Warszawska 
ul. Jasna 18-20.

9 9

mordował i zginął haniebnie jako 
wielki szkodnik społeczny,

morduje również, lecz 
istnieć będzie wiecznie 

jako największy dobroczyńca ludzkości!
I y § !  B f  Ł f l f t  1 S B  iest najskuteczniejszy m -^rodkiem  
1 ^  ^  P I Ł  K  ochronnym  przeciw m uchom , tej
prawdziwej pladze ludzkości, k tó re  jak  wiadom o, są  najw ięk­
szym  rozsadnikiem  chorób zakaźnych.
M l i  E Q  mucfay  bezwględnie, szybko
1 F 1 U  Ł  C  wr i masowo, górując pod tym  wzglę-

^ em nad wszystkim i znanym i środkam i w spółczesnym i. Jedna 
-róba przekona każdego o nadzw. skuteczności tego preparatu .

Do nabycia we wszystkich handlach. = = = = =  
H u r t o w n i e  z a m a w i a ć  m o ż n a  u f i r m y :

M t lC h o ! @ p “  K r a k ó w ,  Jagiellońska 5 .

TARGI WSCHODNIE WE LWOWIE
OD 6 —15 WRZEŚNIA 1922 R.

ZASTĘPSTWO i REPREZENTACYA
NA KRAKÓ W  i ŚLĄSK C IESZYŃ SK I
iuro Reklamy „PRASA”, Kraków, Karmelicka 16

przyjmuje: zgłoszenia na II. Targi Wschodnie, ogłoszenia do „Przewodnika Targow e­
go 6*, oraz do wszelkich pism polskich na czas Targów. W $ l© lk f:€ l W >!& Ś % 3 »

K e d a k to ;  naczelny: JSxa4 Htiecikes-
Nakładem  'Ludowej Spółka W ydawniczej „Naprzód* w Krakowie.

ttedakw j iłduow iedrialny. *»ski
Czcionkam i D rukarn i Lodowej w K rakow ie U unajew skie«c ż ;tet L310)


